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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzin ie 5 po połn- 

dn iu  z wyjątkiem dni pośw iąteoznyeh.

N um er pojedynczy kosztuje w miejscu 10 lial., 
pocztą 16 hal. — B iura R edakcyi i  A d m in is trac ji 
ulica Czarnieckiego 1. 12, — E k s p e d y c ja  miejscowa 
w A gencyi dzienników S t. Sokołow skiego ' Pasaż  
Hausm anns I, 9. — L isty  należy  fran k o w a ć .

Reklamaoye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 8.

P renum era ta  z p rzesy łką  pocztową wynosi r o c z n i e  32 K. ,  p ó ł r o c z n i e  16 s£,  k w a r t a l ­
n i  e 8  K ,  m i  e s i e  c z  n i e  2 K. 70  h. -  W m ie jsca: r o c z n i e  24  H. t p ó ł r o c z n i e  12 K. ,  k w a r ­
t a l n i e  6 K. ,  m i e s i ę c z n i e  2 K.  -  P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W  N i e m c z e c h  3 K. 
20 h. m iesięcznie. W e w szystkich innych państw ach  3 K. 80  h. m iesięcznie.

„Przew odnik  naukowy i lite rack i11, dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej , o trzym ają  eało- 
i pó łroczni abonenci, bezp łatn ie, jed n ak ie  oi tylko, k tórzy  prenum erują od 1 stycznia do k o ń ca  czerwca 
lub od 1 lip ea  do końaa g ru d n ia , ćw iereroezui i  m iesięczni za dopłatą p ierw si ! K. jO h., d iu d zy  60  h. 
„Przew odnik11 prenum erow any osobno kosztuje 8  K.

Jednorazow e inseraty  obliczają się po 14 ha l 
kiikorazow e po 12 hal. od m iejsca 1 w iersza m iarą  
petitową, ogłoszenia zaś  tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego w iersza  miary petitowej.

O głoszenia osób i zakładów pryw atnych przy j­
muje w yłącznie Asreaeya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie P asaż  Hausmanna I. 9.; we F ran cy , 
w Paryżu  w yłącznie A geneya pana  Adama, Boule- 
yard R aspail N r. 10-5 bis.

URZĘDOWA

Jego Ces. i Król. Apostolska raJ
czył Najwyższera postanowieniem ̂  & nia 
kwietnia b. r. najmiłośeiwiej zatwierdzić 
bór Bolesława Ś m i a ło  w s k i  ego , właścicie­
la dóbr w Stojańcach, ca  zastępcę Pfe/'e 
Rady powiatowej w Mościskach.

C2ĘS0 IIEURZĘDOWA

Lwów, 12 czerwca.

.Wypadki w Chinach wikłają się i przy- 
bierają coraz poważniejszy, jeśli już nie groźny 
charakter, nietylko w skutek zwiększającego 
s’§. z dniem każdym ruchu sekty rewolucyj- 
nej\ Bokserów, ale także w następstwie stwier­
dzonego dostatecznie wspólnictwa najwyż­
szych władz chińskich z wichrzycielami. L i­
czne są już na to dowody, że cywilni i woj­
skowi mandaryni podsycają ów ruch i są jego 
gorącymi protektorami. Pomiędzy stronni­
ctwem bezwzględnej reakcyi, które zagarnęło 
władzę,^ wydzierając ją z rąk bezsilnych ce­
sarza Kuangj-Su a tak zwaną ligą patryoty- 
czną utworzoną jakoby w celu szerzenia gi- 
™nastyki, stniało oddawna porozumienie i so- 
Uoŝ . góry ułożony. Głównymi protektorami 
oieie^a stowarz.yszenia byli i są książę Tuan,i ,  ,  ,-tj xuaL1’. _-----------"J“ om°,I,vhvanea;o świeżo na-ojciec domniemanego wytną & cf>sa.
stępcy tronu, i proklamowanego P - ^
ra m ę  - wdowę, ksiąze Hsu - To ^ J u - H s ia n g ,
dziecka i  wreszcie m andaryn 1 o i r au-Su,
naczelny wódz wojsk obozujących \  ,0
które to wojsko zamiast stawać Kyerw- 
chrześcian i  w ogóle cudzoziemców, w p
szym rzędzie im z a r L

.M i ę d z y  2 ^ ' .  . . .  .
wnnTrmi i gam etam i europejskimi za­trwożonymi c lo* „ r  .mi europejskimi za- 

cuazoziemców nastąpiło już

podobno zupełne porozumienie co do wspólnej 
zbrojnej interwencji, do której zresztą poczy­
niono przygotowania bezpośrednio po nadej­
ściu alarmujących wiadomości od konsulów. 
Interwencyi takiej domaga się coraz głośniej 
cała prasa europejska, a używana do enun- 
eyacyi niemieckiego urzędu spraw zagrań. Koln. 
Ztg. pisze, iż mocarstwa mają obowiązek wy­
stąpi ó energicznie, bez względu na rząd chiń­
ski, który nie zasługuje na żadne zaufanie. 
Zresztą tylko wspólne działanie może zapo- 
biedz nieporozumieniom i zawikłaniom jakieby 
mogły wyniknąć, gdyby to lub 'owo mocar­
stwo, pospieszyło z samodzielną na własną 
rękę akcyą.

Wypadki w Chinach były wczoraj we 
francuskiej Izbie deputowach przedmiotem in- 
terpelacyj. Mianowicie dep. Oochin zapyty­
wał rząd, jakie poczyniono kroki, abyr 
skłonić wszystkie mocarstwa do zgodnego 
działania. Minister spraw zagranicznych Del- 
casse odpowiadając oświadczył, że powstanie 
Bokserów obejmuje głównie okolicę między 
Pekinem a Tientsinem. Mówca nie może po­
wiedzieć czy wszystkie mocarstwa tak samo 
.jak rząd francuski zapatrują się na tę spra­
wę; spodziewa się jednak, że w obec współ 
nego niebezpieczeństwa także działanie mo­
carstw będzie zgodne. Siły wojenne Francyi 
w Chinach gotowe są wmaszerować do Pe­
kinu; czekają tylko odpowiedniego rozkazu. 
Francuscy żołnierze spełnią swój obowiązek 
jeśli zajdzie tego potrzeba. Francya nie p ra­
gnie dla siebie żadnych zdobyczy w Chinach 
chce- tylko chronić interesy ekonomiczne pod­
danych francuskich i chrześcian. Odpowiedź 
ministra wśród oklasków przyjęto do wiado­
mości.

PO
W  obec zarzutów, jakie podniesiono z 

pewnej strony przeciw prezesowi Koła pol­
skiego p. Jaworskiemu, iż uznał prawicę za 
rozbitą, zwracają uwagę, że p. Jaworski skła­
dając takie oświadczenie, znajdował się w 
przymusowem położeniu.

Koto polskie, jako stronnictwo najbar­
dziej poczuwające się do obowiązków w obec 
Państwa, nie mogło ścierpieć ani cienia po­
dejrzenia, iż popiera obstrukcję. W tym wzglę­
dzie też postępowanie p. Jaworskiego było 
zgodne z zapatrywaniami wszystkich' człon­
ków Koła polskiego.

Ze strony dobrze rzekomo poinformowa­
nej zaprzeczają stanowczo, jakoby Rząd miał 
zamiar rozwiązać obecną Izbę deputowanych 
i rozpisać nowe wybory. Natomiast ma pra­
wdopodobieństwo wiadomość, iż Rząd wpro­
wadzi na podstawie §. 14 ustawę językową 
dla Czech i Moraw, a dalej podział na okrę­
gi narodowe w Czechach, oraz nowy regula­
min Izby.

Neue fr .  Presse ogłasza interview swo­
jego redaktora jednym z Ministrów, który 
miał zwrócić uwagę na uchwałę Koła pol­
skiego, aby na razie mieć wolne ręce w za­
miarze przyłączenia się w przyszłości do ka­
żdej kombinacji, któraby miała za cel zgnieść 
obstrukcyę i uczynić parlament zdolnym do 
pracy. Minister miał dalej powiedzieć, że 
zwołanie konferencyi pojednawczej , jest rze­
czą niewątpliwą — nastąpi to jednak dopie­
ro wtedy, gdy umysły się uspokoją a tern sa­
mem będą widoki" osiągnięcia pozytywnego 
rezultatu.

Klub szlachty konserwatywnej i klub 
chrześciańsko-słowiański, oraz centrum, uchwa­
liły wspólną organizacyę i wybrały komitet 
z siedmiu członków. Do komitetu tego powo­
łano: Pallfyego, Povsego, Bułata (iftóry tym­
czasem umarł)', Barwińskiego i TreuTnfelsa. 
Dwaj członkowie będą jeszcze kooptowani

Z Królestwa Polskiego.
(Ważny projekt siedleckiego Towarzystwa rolni­
czego. — Sprawa wystawy krajowej w Warsza­
wie. — Zezwolenie na urządzenie wystawy w 
Lublinie. — Orzeczenie senatu w sprawie na­
pisów na szyldach. — Żydzi w -Łodzi. — P°' 
trzeba powiększenia liczby zakładów poprawczych 

dla nieletnich przestępców).
Z ważnym projektem wystąpiło siedle­

ckie Towarzystwo rolnicze. Ma ono na celu

zażegnanie obecnego przesilenia, na jakie jesi 
narażone od dłuższego już czasu rolnictwo 
krajowe z powodu emigracyi ludu roboczego 
do Prus. Wychodząc z założenia, że podwyż­
szenie płacy nie powstrzyma służby folwar­
cznej od emigracyi, gdyż ta będzie zawsze 
sądzić, że jest to środek tymczasowy, na rok, 
dwa i nie zechce dla takiej podwyżki pozba­
wiać się lepszego zarobku w Prusach, Towa­
rzystwo rolnicze w Siedlcach uznało za naj­
lepszy środek zaradczy ubezpieczenie wszyst­
kich robotników folwarcznych na dożycie, w 
ten sposób, że n. p. robotnik lub służący po 
przesłużeniu 20 lat otrzyma jednorazowa 300 
rubli. Opłata premij asekuracyjnych nie ob­
ciąży zbytnio folwarków, a w każdym razie 
może sowicie powetować straty, jakie dziś po­
noszą właściciele z powodu braku robotników 
rolnych.

Towarzystwo rolnicze zwróciło się w tej 
sprawie z odpowiedniemi odezwami do oby­
wateli gubernii siedleckiej, a jednocześnie 
przysłało swoich delegatów do Warszawy, ce­
lem omówienia całego tego projektu z tam tej- 
3zerni Towarzystwami ubezpieczeń i uzyskania 
jak najdogodniejszych warunków dla tego ro­
dzaju ubezpieczeń.

Myśl urządzenia wystawy krajowej w 
Warszawie obudziła ogólne zainteresowanie, 
a nąjiepszym tego dowodem są głosy prasy 
warszawskiej i prowincjonalnej, zgrupowane 
w Gazecie Polskiej. Na dwadzieścia pism, po­
ruszających tę kwesUgj zaledwie trzy stanęły 
na meprzyehylnym dla wystawy gruncie, a 
co dziwniejsza, iż dwa z nich służą sprawom 
rolniczym.

Ministerstwo rolnictwa i dóbr państwa 
udzieliło pozwolenia na urządzenie wystawy 
rolniczej w Lublinie w roku przyszłym.

Senat wydał w ostatnich dniach wyrok 
będący ważnym precedensem w sprawie wy­
pisywania na godłach kupieckich i bankier­
skich imion żydowskich. Rzecz tak się miała: 
W skutek wydanego w r. 1898 przez ober- 
policmajstra miasta Warszawy rozkazu, aby 
wszystkie szyldy firm żydowskich posiadały 
całkowite imiona żydowskie obok nazwisk, po- 
licya usunęła szyld bankiera „M. RotraiD i 
na to miejsce zawiesiła szyld „Mojsie Rot- 
m il“. Wniesiona do generał-gubernatora skar-
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Już byli niedaleko choraem1 
między któremi tkwiły namioty 1 maz°wieckich, 
gdy w tem na środku „ulicy“ Pana de Lorche, 
gromadę ludzi, zbitych w kun?13-rze^ li sporą 
na niebo. P§ Patrzących

— Stójcie tara, stójcie! -  zawołał • , - - 
głos na środku gromady. * Jakis

— A kto mówi i co tu robicie? __ za 
pytał Powała.

— Proboszcz Kłobucki. A wy kto?
— Powała z Taczewa, rycerze z Bogdańca 

i de Lorche.
— Ach, to wy, panie — rzekł tajemni­

czym głosem ks. proboszcz, zbliżając się do 
konia> Powały. — Spojrzyjcie jeno na miesiąc 
1 patrzcie, co się na nim wyrabia. Wróżebna 
t° i cudowna n o c!

Więc rycerze podnieśli głowy i poczęli

patrzeć na księżyc, który już zbladł i blizki 
był zachodu.

— Nie mogę nic rozeznać ! — rzekł Po­
wała. — A wy co widzicie?

— Mnich w kapturze potyka się z kró­
lem w koronie! Patrzcie! o tam! W imię 
Ojca i Syna i D ucha! O jakże się okrutnie 
zmagają.... Boże bądź miłościw nam grzesznym !

Naokół zapadła cisza, bo wszyscy wstrzy­
mali oddech w piersiach.

Patrzcie, patrzcie! — wołał ksiądz.
— Praw da! Coś ci takiego je s t ! — rzekł 

Maćko.
— Prawda, prawda! — potwierdzili inni.
— H a ! Król obalił mnicha! — zakrzyknął 

nagle proboszcz Kłobucki — nogę na nim po­
stawił! Pochwalony Jezus Chrystus.

— Na wieki wieków!
W tej chwili duża czarna chmura przy 

kryła księżyc — i noc stała się ciemna — tylko 
blask ognisk drgał krwawemi pasmami wpo- 
przek drogi.

Rycerze ruszyli dalej, a gdy już odje­
chali od gromady, Powała spytał:

— Widzieliście co ?
— Z początku nic—odpowiedział Macko— 

Ale potom widziałem wyraźnie i króla i 
mnicha.

— I ja.
— I ja.
— Znak Boży — ozwał się Powała.

siłą, że w mgnieniu oka porozrzucał ogni­
ska mazurów. Powietrze zaroiło się tysiącami 
głowni, płonących szczypek, skier, a zarazem 
przesłoniło się kłębami dymu.

- H e j ,  dmie okrutnie ! — mówił Zbyszko, 
ociągając opończę, którą mu wiatr na głowę 
zarzucił.

— A w wichurze jakoby jęki i płacz 
ludzki słychać.

— Świt już niezadługo, ale nikt nie 
wie, co mu dzień przyniesie — dodał de Lorche.

to już mimo łez naszego króla,Ha!
dać z pokoju nie będzie. . , .  . - • (.

-  A bitwa będzie taka, jakiej świat 
nie pamięta — rzekł Maćko.

I  jechali dalej w milczeniu, mając serca 
wezbrane i uroczyste. . ,

Lecz gdy już byli niedaleko namiotu 
pana de Lorche, zerwał się znów wicher z taką

nic wi-

YL
Nad ranem wichura nietylko nie ustała, 

ale wzmogła się do tego stopnia, że niepo­
dobna było rozpiąć namiotu, w którym król 
zwykł był od początku wyprawy słuchać co­
dziennie trzech Mszy świętych. Przybiegł wre­
szcie Witold z prośbami i błaganiem, aby nabo­
żeństwo do stosowniejszej pory w zaciszach 
leśnych odłożyć i nie wstrzymywać pochodu. 
Jakoż stało się zadość jego życzeniu, bo nie 
mogło być inaczej.

O wschodzie słońca ruszyły wojska ławą, 
a za niemi nieprzejrzany tabcr wozów. Po go­
dzinie pochodu wiatr uciszył się, tak, że można 
było rozwinąć chorągwie. I wówczas pola, jak 
okiem sięgnąć pokryły się niby kwieciem stu- 
barwnem. Żadne oko nie mogło objąć zastępów 
i tego lasu rozmaitych znaków, pod którymi 
pułki posuwały się naprzód. Szła więc Ziemia 
Krakowska pod czerwoną chorągwią z białym 
orłem w koronie, była zaś to chorągiew na- 

I czelna całego Królestwa, wielki znak dla 
wszystkich wojsk. Niósł ją  Marcin z Wroci- 
mowic, herbu Półkozy, rycerz potężny i w świę­
cie sławny. Za nią szły hufce nadworne, je­
den mając nad sobą podwójny krzyż litewski,

drugi pod Pogonią. Zaś pod znakiem świę 
tego Jerzego ciągnął potężny zastęp najemni­
ków i ochotników zagranicznych, przeważnie 
z Czechów i Morawców złożony. Tych wielu 
stanęło na tę wojnę, bo i cała czterdziesta 
dziewiąta chorągiew była wyłącznie z nich 
złożona. Lud to był, zwłaszcza w piechocie, 
która ciągnęła za kopijnikami, dziki, nie­
sforny, ale do bitwy tak zaprawmy, a w spo­
tkaniu tak zaciekły, iż wszelkie inne piechoty, 
gdy się o nich otarły, odskakiwały co prę­
dzej, jako pies od jeża. Berdysze, kosy, to- 
pory, a szczególnie żelazne cepy stanowiły 
ich broń, którą władali wprost strasznie. Naj­
mowali się oni każdemu, kto ich płacił, albo­
wiem żywiołem ich jedynym była wojna, gra­
bież, rzeź.

Wpobok Morawców i Czechów, szło pod 
swymi znakami szesnaście chorągwi ziem pol­
skich, w tych jedna przemyska, jedna lwow­
ska, jedna halicka i trzy podolskie, a za niemi 
piechoty tychże ziem, przeważnie zbrojne wro- 
hatyny i w^kosy. Książęta mazowieccy Janusz 
i Ziemowit wiedli chorągwie dwudziestą pierw­
szą, drugą i trzecią. Tuż szły biskupie, a po­
tem pańskie w liczbie dwudziestu dwóch. 
Więc Jaśka z Tarnowa, Jędrka z Tęczyna, 
Spytka Leliwy i Krzona z Ostrowa, i Miko­
łaja z Michałowa, i Zbigniewa z Brzezia, 
i Krzona z Koziehgłów, i Kuby na Koniec­
polu, i Jaśka Ligęzy, i Kmity, i Zakliki, a oprócz 
nich, rodowaijGryfitów, i Bobowskich, i Koźlich 
Rogów, i różnych innych, którzy w bitwach 
zbierali się pod wspólnem herbowem godłem 
i wspólnie wykrzykiwali „zawołanie11.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ga Rotmila pozostała bez skutku, natomiast 
senat rządzący uznał rozkaz ober-policmajstra 
i decyzyę generał-gubernatora za niezgodne 
z istniejącemi zasadami prawaemi. Ober-po- 
iicmajster nie może — wedie orzeczenia se­
natu — wcale wydawać rozkazów obowiązu­
jących, gdyż posiada tylko władzę wykonaw­
czą, generał-gubernator zaś wydaje postano­
wienia obowiązujące jedynie w granicach u- 
staw istniejących i nie może żądać od mie­
szkańców wykonania tego, czego od nich pra­
wo nie wymaga wcale. Ani żydom, ani oso­
bom innych narodowości nie jest wzbronione 
oznaczenie imienia literą początkową, gdyż 
jest to powszechnie przyjęty sposób podpisu. 
Użycie zatem jedynie pierwszej litery imie­
nia na szyldzie nie jest wcale zmianą imie­
nia metrykalnego. Wobec tego senat postano­
wił uchylić nakaz policyi co do usunięcia 
szyldu „M. Rotmil“.

Czytamy w jednym z dzienników war­
szawskich: Stosunek ilościowy ludności ży­
dowskiej do ogólnej w Łodzi jest taki sam, 
jak w Warszawie, czyli równa się 1 : 3. Gdy 
wśród kupców żydowskich w Warszawie 
„ krach “ zapanował, to i w Łodzi powtórzyło 
się to samo zjawisko, lecz jeszcze w wyższym 
stopniu. Jeśli mamy wierzyć organowi żydów 
Hacefirze, to ilość weksli, protestowanych w 
Łodzi, liczą obecnie już nie na setki, lecz 
na tysiące. I nietylko kupcy, ale i robotnicy 
i subjekci żydowscy nie mają w Łodzi teraz 
zajęcia, pomimo, a może właśnie dlatego, że 
miasto to było niejako punktem zbornym dla 
wszelkich przybyszów żydowskich, zbiegłych 
z cesarstwa podczas prześladowań. Nie małej 
przeto wagi jest wiadomość, iż rabin miej­
scowy nazbierał pieniędzy wśród bogaczów 
żydowskich w Łodzi, sam również dał ofiarę 
i z powstałego w ten sposób funduszu daje 
na koszta podróży żydom, którzy chcą wra­
cać z Łodzi do miejsca swego urodzenia, za­
pewniając wszystkich, że w Łodzi uciążliwiej 
trzeba pracować na kawałek chleba niż gdzie- 
bądżindziej. Chętnych jednak do powrotu jest 
bardzo niewielu.

Na zjeździe przedstawicieli zakładów 
poprawczych dla przestępców nieletnich, który 
odbywał się niedawno w Moskwie, delegat z 
Królestwa p. Miklaszewski przedstawił ko 
nieczność założenia w Królestwie i cesarstwie 
większej ilości zakładów poprawczych dla 
młodszego i starszego wieku. Wniosek swój 
p. Miklaszewski motywował tą okolicznością, 
że od r. 1892 do 1896 sądy osądziły w pań­
stwie 1833 dziewcząt do lat 16. Wobec tego, 
według zdania wnioskodawcy, należałoby za­
łożyć sześć zakładów dla dziewcząt do lat 13 
i czterdzieści dla dziewcząt do lat 16. — 
Z liczby tej dwa powinny przypaść na W ar­
szawę. Zjazd przychylił się jednomyślnie do 
powyższego wniosku i uchwalił wnieść o to 
prośbę do właściwego ministerstwa.

Z Poznania.

(Jubileusz zasłużonego męża. — Projekt rozsze­
rzenia ustawy kolonizacyj nej. —  Nowy pomysł 
germanizacyjny. — Jedyny w Księstwie doktor 

Uniwersytetu Jagiellońskiego).
I)nia 23 b. m, przypada stuletnia ro­

cznica urodzin dr. Karola Marcinkowskiego,

którego pamięć przechowuje całe społeczeń­
stwo polskie ze szczególniejszym pietyzmem, 
jako męża niezmiernie zasłużonego aa polu 
oświaty, przemysłu i handlu. Był on wzorem 
dwóch wielkich cnót obywatelskich: miłości 
i pracy, a łączył je w prawdziwem zaparciu 
się samego siebie. Wielkopolska, za uboga na 
stawianie pomników, obchodzić będzie tę ro­
cznicę odpowiednio do osobistych zalet Mar­
cinkowskiego, w skupieniu ducha przez roz­
powszechnianie i popularyzowanie jego dzie­
ła, oraz naśladowanie go w czynie. Projekto- 
wanem jest także wydanie i rozpowszechnie­
nie kilku dokładnych życiorysów Karola Mar­
cinkowskiego, oraz mężów, którzy zrozumieli 
jego myśl i byli jej wykonawcami.

Prasa poznańska, przypominając ogóło­
wi tę rocznicę, zwraca uwagę na nowe, roz­
szerzone i uzupełnione wydanie obszernego 
życiorysu Karola Marcinkowskiego przez dr. 
Zielewicza. Życiorys ten, przeznaczony dla 
inteligentniejszej publiczności, obejmuje całą 
galeryę przyjaciół i współpracowników ju ­
bilata.

Celem rozszerzenia ustawy kolonizacyj- 
nej, ma być, jak donoszą pisma hakatysty- 
czne, sejmowi pruskiemu przedłożony nowy 
projekt, odnoszący się do zakładania nowych 
osad w ten sposób, że gdy dotychczas tylko 
przy tworzeniu większej liczby osad miało być 
zapewnione uregulowanie stosunków gmin­
nych, kościelnych i szkolnych, w przyszłości 
także przy zakładaniu pojedyńczej osady ma 
się domagać ustawa takiego uregulowania.

Na polu szkolnictwa mamy do zauoto- 
wania nowy objaw dążności gerinaaizacyjnych. 
Na konferencyi nauczycieli, która odbyła się 
niedawno w Kępnie pod przewodnictwem in ­
spektora szkolnego dr. Schwiecziny, nauczy­
ciel Zimpel odczytał referat na tem at: „Za­
bawy młodzieży w celu popierania nauki ję­
zyka niemieckiego". Wedle tego światłodawcy, 
wszystkie zabawy i ćwiczenia gimnastyczne 
powinny być tak zorganizowane, aby były 
dopełnieniem wytkniętego z góry systemu 
mającego Da celu wyłącznie oświatę nie­
miecką.

Poznańskie dzienniki rozpisując się o 
jubileuszu Uniwersytetu Jagiellońskiego za 
znaczają. że o ile wiadomo jedynym w Księ­
stwie rzeczywistym doktorem Uniwersytetu 
krakowskiego jest radca dr. Zielewicz, które­
go dyplom wrocławski Uniwersytet krakow­
ski w r. 1875 „nostryfikował" po odbyciu 
kolokwium na tamtejszym wydziale lekarskim.

KROIIKA
Livóiv 12 czerwca.

— Dr. Józef W lczkowski, docent me­
dycyny wewnętrznej Uniwersytetu lwowskiego, 
został mianowany stałym prymaryuszem oddziału 
chorób wewnętrznych w szpitalu powszechnym 
we Lwowie.

— Uroczystość* uczczenia pamięci 500- 
letniego jubileuszu założenia Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, obchodziła — jak donoszą z Bobr­
ki — w dniu 7 b. m. tamtejsza Rada szkolna 
miejscowa. Po nabożeństwie odbył się poranek

w budynku szkolnym, który zagaił ks. Euge­
niusz Dzerowicz, przemówieniem do dziatwy, a 
następnie kierownik szkoły objaśnił znaczenie 
uroczystości. Nastąpiła kantata na cześć królowej 
Jadwigi i wieniec pieśni polskich, odśpiewanych 
przez dziatwę pod przewodnictwem starszego 
nauczyciela p. Domiszewskiego i deklamacye 
uczniów. Popołudniu urządzono wycieczkę do la­
su „Dębina", gdzie młodzież zabawiała się pod 
nadzorem nauczycieli do późnego wieczora.

— M ag is tra t miasta Lwowa podaje do 
wiadomości, że z dniem 1 września r. b. będą 
do obsadzenia opróżnione miejsca w miejskim 
Zakładzie dla sierót. Do Zakładu tego mogą byó 
przyjęte dzieci płci obojga, a mianowicie: a) wy­
znania chrześcijańskiego; b) ubogie; c) nie do­
tknięte ułomnością; d) osierocone po obojgu ro­
dzicach, a względnie w wypadkach zasługujących 
na szczególne uwzględnienie także tylko po ojcu 
łub po matce; e) w wieku nie mniej jak ukoń­
czonych lat 6, jeżeli są zdolne do pobierania 
nauki, w ogóle zaś nie mniej jak ukończonych 
lat 7, a nie więcej nad 10 lat mające; f) do 
gminy miasta Lwowa przynależne, a względnie 
także dzieci nietutejsze, których rodzice przez 
dłuższe czas we Lwowie mieszkają.

Podania zaopatrzone w należyte dowody, 
jako to : metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, 
stwierdzono przez właściwy urząd parafialny i 
komisaryat miejski, poświadczenie śmierci ojca 
lub matki, oraz potwierdzenie przynależności do 
gminy tutejszej przez miejski urząd konskrypcyj- 
ny, względnie dowód dłuższego zamieszkania we 
Lwowie, wniesione być mają do magistratu do 
końca czerwca r. b.

— P o p is  ucaeilU! koncesjonowanej szko­
ły gry na cytrze Idy Góni Danek, odbędzie się 
w sobotę, dnia 16 czerwca b.m. o godz. 5 popołu­
dniu w sali Domu Narodnego.

— W ielki kiermasz XV II wieku,
odbędzie się w sobotę, 16 b. m., w sali Tow. 
gimnastycznego „Sokół" w Nowym Sączu, na 
który komitet porozs.yłał oryginalue, starą pol­
szczyzną i w dowcipny sposób u-1'ożone zaprosze­
nia, oraz spisy potraw i trunków. Czysty doeiiód 
z tego kiermaszu przeznaczył komitet na cele 
dobroczynne.

— Z d jęc ie  fotograf czue odsłonięcia 
pomnika Kopernika w Bibliotece Jagiellońskiej 
wykonał zakład fotograficzny p. Olmy. Bardzo 
piękne zdjęcia z pochodów, uniwersyteckiego i 
obywatelskiego, wykonał wytrawny amator p. 
Zawisza z Królestwa.

— Składki na Wawel. Dnia 10 b. m.
odbyło się w mieszkaniu pani Seferowiczowej 
otwarcie skarbonek składkowych na odnowienie 
Wawelu.

UotÓYTką i w skarbonkach nadesłały : apte­
ka w Bursztynie, kasa Banku krajowego, Bank 
rolniczy, dr. Barzycki. p. Czarniakowska Wala- 
rya, radca Dworu Deyma, dworzec kolejowy we 
Lwowie, Dziewoński z Sanoka, Alfred Dzikow­
ski, radca Ekielski, Friedbergowa ze Lwowa, 
Ferdynand Gross, dr. Jabłoński z Liska, Kasa 
oszczędności we Lwowie, kasa pocztowa w Brze 
żanach. Kowalski Mieczysław, dr. Kulczycki, 
sklep Langnera, Longehamps Bronisława, Mar­
sowa Stanisławowa, Musiałowicz i Janik, zarząd 
dóbr Pieniaki, poczta główna we Lwowie, Sey- 
fart i Czajkowski, Schellenberg August, Sefero- 
wiczowa Bronisława,, Siostra zakonna N. N., 
Skałkowska Tadeuszowa, Władysław Stachiewicz,

dr, Teofil Stachiewicz, trafika specyalna, hr. Tur- 
knłłowa Helena, urząd akcyzowy miejski na 
dworca kolejowym, urząd c-łowy, Wiczkowska, 
Katarzyna Wieczyńska, Winkler i syn, Zaiuro- 
wiez i Sp., dr. Zaleski ze Złoczowa; razem 246 
K. Kwotę tę wraz z procentem za II półrocze 
1899 od dotychczasowej składki złożono na ksią­
żeczkę gal. Kasy oszczędności nr. 66.571, której 
stan wynosi obecnie 2695 K. 53 h.

—  K ousurs. W etacie władz polity­
cznych Pobrzeża jest do nadanię kilkn adjutów 
po 1200 i 1000 koron z dodatkami po 400, 
względnie 600 koron. Kompetenei o te, w sku­
tek powyższych dodatków podwyższone adjuta, 
mają swoje podania,, zaopatrzone w metrykę 
chrztu, świadectwo przynależności, świadectwo 
egzaminu dojrzałości, świadectwo z otrzymanego 
absolutoryum, świadectwo z dwóch przynajmniej 
teoretycznych egzaminów rządowych (prawno-lii- 
storyczego i sądowego), tudzież w rewers su- 
stentacyjny, wnieść, jeżeli pozostają jnż w słu­
żbie publicznej, w przepisanej drodze służbowej, 
w przeciwnym razie bezpośrednio do Prezydyum 
Namiestnictwa w Tryeśeie najdalej do 31 lip-

tca b. r.

- -  Walue zgromadzenie złotników, 
rytowników, optyków i techników dentystówj od­
będzie się dnia 17 b. m. o godz. 4 po południu 
w Izbie rękodzielniczej, w ratuszu.

— Nieprzyjem na awantura miała 
wczoraj miejsce w handlu Musiałowicza. Pewna 
część Towarzystwa miłośników sceny — jak do­
nosi Dziennik Polski — postanowiła urządzić 
demonstracyę przeciwko zasłużonemu sekretarzowi 
teatralnemu p. Sachorowskiemu, za to, że on 
robił trudności w wypożyczeniu kostyumów na 
festyn urządzony w Zielone Świątki na dochód 
wzmiankowanego Towarzystwa. P. Sachorowski 
nio mógł rozporządzać kostynmami, pożyczonymi 
przez p. Ludwika Hellera jedynie dzisiejszej 
spółce teatralnej, skoro atoli brat dyrektora Hel­
lera zezwolił na wydanie kostyumów Towarzy­
stwu miłośników sceny, zastosował się p. Sa­
chorowski bezzwłocznie do jego życzenia. I oto 
cała rzekoma wina p. Sacbcrowskiego, która 
stała się powodem wczorajszej demonstracyi.

Otrzymaliśmy dzisiaj następujące pismo, 
pozostające w związku z wczorajszem przykrem 
zajściem:

„Awantury w handlu p. Musiałowicza urzą­
dzone wczoraj przez „Towarzystwo miłośników 
sceny", zmusiły mnie do złożenia reżyssryi, 
którą w temże Towarzystwie do dnia dzisiejsze­
go prowadziłem.

— S tre jk  bednarzy wybuchł wczoraj w 
browarze akcyjnym przy ul. Kleparowskiei 14. 
Domagają się oni obniżenia liczby godzin pracy 
z 15 na 12, uwolnienia ich od pracy w niedziele, 
względnie podwyższenia skali płacy za dni świą­
teczne.

— Zgubiono w ubiegłą niedzielę w 
Parku Stryjskiin, lub na drodze z miasta do 
Parku, kólczyk opalowy, okolony brylantami. 
Rzetelny znalazca zechce zwrócić go p. Kuchar­
skiej ul. Sykstuska 56, parter, gdzie otrzyma 
sowitą nagrodę.

=  W dzień ślubu ulotnił się Marciu 
Stecurze pan młody Władysław Młynek, tyły

Łącze wyrazy prawdziwego szacunku i po­
ważania.

Jan Notcaclci, 
artysta sceny lwowskiej.

Lwów, dnia 12 czerwca 1900“.

•J,0)

(„La terre qm m eurt“ par Jienć Bazin.)

(Ciąg dalszy).

XII.
Przez dni następne pomiędzy mężczy­

znami wp, Fromentiere ciągle była mowa o 
licytaeyi w pałacu. Andrzej potępiał otwar­
cie właściciela, mówił, że jest zrujnowany, 
że wszyscy panowie tak samo wszystko stra­
cą, bo nic nigdy nie robią; ale tern gorzej 
dla n ic h ! Stary odpowiadał, że tera gorzej 
także dla dzierżawców, bo często zmiana wła­
ściciela nie przynosi korzyści.

Toussaint Lumineau był dotknięty nie­
tylko w głębokienr i zakorzenionem przywią­
zaniu do swego pana, ale także i w miłości 
własnej jako wieśniak. Czuł jakby upokorze­
nie, słysząc o upadku rodziny, która tak dłu­
go ściślej łączyła się w tradycyi z rodziną 
Lumineau; miał poczucie, jakby na niego 
spadała część wstydu i nagany za tę ruinę i 
zazdrościł tym, którzy przebywali w dobrach 
wolnych od długów, należących do zamożnych 
właścicieli.

I tłómaczył synowi, że źle robi, ganiąc 
pana. Może oni mają jakie powody, o których 
nikt nie wie, może margrabia córkę za mąż 
wydaje i potrzebuje pieniędzy?

— Jeżeli mają tylko ten sposób na o-

trzymanie pieniędzy, — odrzekł Andrzej — 
to bardzo podupadli. Jak sobie pomyślę, że 
sprzedają nawet portrety, które widziałem w 
złotych ramach, kiedy chodziłem raz z ojcem 
czynsz zapłacić!

— B a ! może te portrety nie były po­
dobne ! A zresztą, margrabia musi mieć dru­
gie.... Czy to można wiedzieć, co w takich 
rodzinach mają!

— A suknie, czy także się sprzedaje? 
Wcale im honoru nie czyni, że sprzedają 
wszystko tak jak w domu bankruta !

— Ja  ci coś powiem, Andrzeju; ja  my­
ślę, że będą sprzedawać mniej rzeczy, niż to 
co ogłosili. Powiedzieli tak na to, żeby ścią­
gnąć więcej ludzi...

Ale stary wiedział doskonale, że jego 
argumenta, dyktowane z poszanowania dla 
panów, nie mają słuszności i przerywał roz­
mowę, wymyślając sobie pilną jaką robotę. 
Andizej tymczasem, im więcej zbliżał się ter­
min licytaeyi, coraz bardziej stawał się za­
palczywy, bo biedny chłopiec podniecał się 
umyślnie, aby dać ujście swemu żalowi i do 
dać sobie odwagi. Dwudziesty lutego — dzień 
licytaeyi — był dniem oznaczonym na odej­
ście jego do Antwerpii, skąd za cztery dni 
od tej daty wyruszał statek z emigrantami. 
Gwałtowność Andrzeja Die pochodziła bynaj­
mniej z nienawiści, ale- czuł potrzebę gnie­
wania się na coś, i dlatego wymyślał na swego 
pana, na całe Fromentiere, bo musiał je o- 
puścić a kochał swoją ziemię.

Nadszedł dzień dwudzbstego lutego i 
w pałacu zawrzało życie. Pootwierano zam- i 
knięte od lat ośmiu okiennice, drzwi i zaro­
iło się od gości, ale jakich, mój Boże! Lu­
dzie poprzybywali z daleka nawet, podnieceni 
ciekawością i chciwością, a między tymi krę­

ciły się istoty z haczykowatymi nosami i ru­
dymi włosami — odróżniające się wybitnością 
rasy. Na ganku ustawiono stół i zasiadł no- 
taryusz z urzędnikami, schody na ganek, peł­
ne błota, roiły się od ludzi, którzy procesyą 
ciągnęli po wszystkich pokojach, oglądając 
przedmioty wystawione na sprzedaż. Widać 
tu było handlarzy i handlarki starożytności, 
wiele osób z okolicznych miasteczek, a szcze­
gólnie z Ohallaus; kapitaliści tamtejsi przy­
byli z żonami, które wystrojone, głośno mó­
wiące, ozdobiły sobie staniki pierwszymi kwia­
tami z la Fromentiere, które zaraz po przy­
byciu pobiegły sobie pozrywać w opuszczo­
nych cieplarniach pałacowych.

Trzysta osób zasiadło na ławkach i krze­
słach na podwórzu, a prawie drugie tyle cho­
dziło w około. Dalej, stały wozy, wózki i kilka 
powozów; służba wyprzęgała konie, które roz­
mieszczano gdzie się udało. Z wieśniaków byli 
tylko z obcych wsi; przybyli sami tylko męż­
czyźni, ale trzymali się zdaleka, bo eóżby tu 
robili? Licytowane rzeczy były im uiepotrze 
bne, a niektórzy t.o nawet jakby się wsty­
dzili, bo znali margrabiego i cała ia his orya 
wydawała im się upokarzającą. Przyszli, bo 
była dziś niedziela, i nie mieli co robić, in­
nego, ale mirnowoli przypominali sobie przy­
sługi, jakich doznawali od margrabiego, do­
broć jego i uczynność — i widać było żal na 
niejednej twarzy.

Ze szlachty okolicznej mało się kto znaj­
dował. Widać było tylko barona de la Hau- 
velle, kryjącego się pomiędzy innymi, który 
taką miał manię kolekcyonowania, że ustępo­
wała ona nawet przed solidarnością ; hrabiego 
de Buarc, który przybył dla piwnicy i ma­
łego d’Escaron, mającego ochotę wytargować 
jedną z klaczy zarodowych. Swoją drogą,

dzień przed licytacyą panie z sąsiednim pa­
łaców, stare i młode, zwiedziły pilnie każdy 
zakątek pałacu; były to znajome właścicieli 
la Fromentiere, które tu nieraz gościły. Przy 
tej sposobności notaryusz otrzymał pełno za­
mówień na różne przedmioty.

Jeden tylko Lumineau był obecny na 
licytacji, Maturyn, kaleka, dla którego każda 
rzecz niezwykła stanowiła rozrywkę. Gdy po­
wiedział ojcu, że idzie, stary odpowiedział, że 
nie zrobił by tego, bo krew by się w nim 
wzburzyła; pozwolił synowi iść i dodał, żeby 
go przysłał zawiadomić, gdy będą licytować 
osobiste przedmioty, bo chce sobie kupić pa­
miątkę po patiu margrabi.

Maturyn zawlókł się wiec i zasiadł na 
lewo od ganku, pod cieniem drzew, za­
kutany w swoją burą opończę, milczący i 
więcej niż zwykle ponury. Zwolna, wsunął 
się cały pomiędzy dwa drzewa tak, że go wi­
dać nie było i Stamtąd, jak z zasadzki przy­
patrywał się wszystkiemu.

0 ósmej licytacja się rozpoczęła. Pier­
wszym przedmiotem było umeblowanie z 
gabinetu margrabiego, ogłoszone potężnym gło­
sem wywoływaczu, kupione natychmiast i na­
tychmiast zabrane przez ludzi umyślnie w 
tym celu tutaj sprowadzonych.

1 tak dalej i dalej dzień cały, z <fwu- 
godzinną przerwą od dziewiątej do dwuna­
stej. Wywoływacz krzyczał niezmęczonym F li­
sem, kupujących napływała coraz nowa fa;a, 
przedmiotów ubywało, a ci, którzy natych­
miast zabrać ich nie inogli, n a p is y w a li  kredą 
swoje nazwiska na meblach.

(Ciąg dalszy nastąpi).



8
ślusarz kolejowy, niski brunet, smagłej twarzy, 
który a conto wesela wyłudził od narzeczonej 
300 K. i w ostatniej chwili zerwał stosunek.

=  K rad z ież . Na Pfeifferówce na łące 
wykradziono śpiącemu rzeźnikowi J. Cielińskie- 
mu z kieszeni pulares z kwotą 410 K.

— E g zam in  d o jrz a ło śc i w  c. k .  gi- 
m n az y u m  św . A nny  pod p rzew o d n ic tw em  p. Se­
w e ry n a  A rz ta , d y re k to ra  o. k . g im n a z y u m  w  
W ad o w icach , odby ł się  w  dn iach  od 21  m aja  
do 1 czerw ca r .  b .

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Bana- 
chowski Zdzisław, Barda Franciszek (z odzn.), 
Braunfeld Szaja (z odzn.), Bromowicz Ferdynand, 
Cierpiałek Aleksander, Cynk Stanisław', Dziedu- 
szycki Juliusz, Dzieduszycki Piotr Paweł, Galas 
Henryk, Gebhardt Jan, Goldmann Henryk, He- 
noeh Teodor, Kowalski Janusz, Kowalczyk Józef, 
Krengel Izydor (z odzn.), Krudzielski Zdzisław, 
Lewicki Anatol, Łukasik I°'nacv, Magiera Wa­
wrzyniec, Michalski Konstantyn (ekst.), Michal­
ski Wilhelm (ekst. z odzn.), Miś Władysław, 
Niemiec Józef (ekst.), Piątek Jan, Pilarz Roman, 
Probulski Władysław, Radwański Kazimierz, 
Richter Maryan (z odzn.), Rotter Józef (z ozdn.), 
Rumiński Aleksander, Rychlik Jan, Sermak Ka­
rol (z odzn). Sobieniowski Floryan, Sobieniow- 
ski Stanisław, Sosin Józef, Sowa Leon, Spiss 
Tadeusz, Suwada Aleksander (z odzn.), Weiss- 
mann Jan (ekst.), Włodek Adolf (z odzn.), Wój­
cicki Hipolit (z odzn.), Żurawik Józef.

■Bo egzaminu poprawczego przeznaczono 11, 
z powodu choroby nie zgłosiło się 2, odstąpiło 
od egzaminu 2, reprobowano na rok 2 .

t  E lżb ie ta  lir .  P rz e ź d z ie c k a . W d.
b. m. zmarła w Czarnem Ostrowiu, wr gub. 

wołyńskiej, wdowa p0 ś. p. Karolu Przeździe- 
cKim, właścicielu Czarnego Ostrowia, Elżbieta z 
Lachmanów Przeździecka. Słynna niegdyś z urody, 

P- kr. Przeździecka była znaną w szerokich 
kołach towarzyskich, zwłaszcza zagranicą, a dom 
jej w Nizzy nawiedzało mnóstwo osób z euio- 
pejskiego high-life'u.

— Zmarł w ostatnich dn iach . W Sta­
nisławowie, Aital Kolankowski, emer. zarządca 
pocztowy, w 64 roku życia.

— TJtopiłlsię podczas kąpieli4w rzece Ra­
bie 11-letni chłopiec Jan Jacha, syn włościanina  
'L Targowic, pow. bocheńskiego.

■—■ P o ż a ry . Unia 30 maja r. b. około 
godziny 5 po południu powstał pożar w domu 
Jurka Barandija w Starzyskach, pow. jaworow­
skiego, i zniszczył prócz tego domu 2 domy mie­
szkalne, 4 stodoły i 2 stajnie, zrządzając szkodę 
na 2170 £

W Hanusowcach, powiatu stanisławowskie­
go, wybuchł w dniu 3 b. ro. o godzinie 1 w 
nocy pożar w domu wspólnym Onulrego i Dmy- 
tra Szyndaków i Ostapa Czerepachy. Ofiarą pło­
mieni padł ten dom i stodoła Czerepachy. Szko- 

wyrządzona pożarem, wynosi 940 K., a ubez- 
na 540 K. Szybka akcya 

miejscowej ludności zapobiegła dal-

da
Pieczona była tylko 
mtunkowa
szemu szerzeniu się pożaru.
„ j .  . ^  dniu 5 b. m. po południu wybuchł w 
MeilerO ^ leszcz°wa, pow. rohatyńskiego, w szopie
zagród* włMf rk£! p o żar’ k tó r0g °  o fiar4 Pa d I° 11
pożarem 0 Iaaskich. Szkoda ogólna zrządzona 
bvłv tvlkryU°si ^0.042 K. Budynki ubezpieczone

gnia jedna “k o b S -594,0 K' PrZJ t
rany z poparzeni! 1 J' m§żczyma odnlesh

dniu wybuCM bna“ ie ? ° ł ° g°d ™y 3, T f 1”’
Sielcu, pow. stanisL SZ°P!e W&Sy ! di™™ • , lwowskiego, pożar, Który

‘ “ J, bndjnki 
y ek 17 gogp0^arzy Szkoda 

wyrządzona pożarem dochodzi do 15 500 
której zaledwo część była 
pożarna z Maryampola i 
tunkowa nadesłana przez

w
przy 
gospodarskie

K„ z
ubezpieczoną. Straż 

Jezupola i pomoc ra- 
br. Dzieduszyckiego z 

Jezupola zlokalizowały pożar, który bez tej po- 
mocy byłby pochłonął całą wieś. Przyczyny po­
żaru nie zdołano dotychczas sprawdzić.

Dnia 24 maja około godziny 10 w nocy 
wybuchł ogień w Chrząstowicach, pow. wado­
wickiego, który zniszczył chato, stodołę i zapasy 
żywności Stanisława Pawlika. W płomieniach
zginęło 26 kur i 7 kaczek, tu d z ie ż  jedna sztuka
T ? S onnUy- Szkód,nlz-nłn Qaaw —około 3000 "£ ,*Koda wyrządzona pożarem wynosi 
pieczone od ogni?310110 budyilkL nie były llbez'

W Tarnowie HTli,
tików. Tylko dziek-i p ni$ a fabryka br 

enerui^r : —k...
aci Bar-

strony straży po2; rnei0nel'8' cznemu ratunkowi ze 
się pożar ograniczyć 1 żołn i er,,.wż,°/nieiFy 57 p - p - udało
fabrycznych któreJjedl£ b.!p?zrde Jo zabudowań

-  Morderstwo, z p 00^ .  doszczętnie.
nam : W nocy z 3 na 4 3, eczeri'żyna donoszą 
drodze wiodącej z Kniażdwora T  -,znaleziono na 
zamordowanego Hrycia Kuśniera° powa zwłoki 
nika w Sopowie. Poszlakowani o Zamożneg'o rol- 
zbrodni Iiko Smereczuk, Jakób Sz!Pełnienie te) 
tro Hawryszczuk, wszyscy z Kniażdwor^ Ż Pe" 
rymi zamordowany wracając do domu ś 2 k^* 
ców swej żony, zamieszkałych w Kui!żd^°dzl' 
zabawiał się do późna w nocy w karczmie knfaź’ 
dworskiej, zostali uwięzieni. Po zamordowany^ 
została wdowa i jedno dziecię.

— Nieszczęśliwy wypadek. Pozosta­
wiony koło domu bez należytego dozoru 3 - letni 
syn Stanisława Cyganika, włościanina z Ma- 
Bnówki, pow. brzozowskiego, utonął dnia 26
^ aJa w studni, kilkanaście metrów od domu 
°ddalonej.

„Gazeta Lwowska" z dnia 13 czerwca 1900.

— Potworną zbrodnię popełniono w 
ostatnich dniach w Bilinie, w Czechach. Córka 
zamożnych i poważanych tamtejszych mieszkań­
ców Eichlerów, Marya, spaliła w piecu swoje 
nowonarodzone dziecię a jedną ze zwęglonych 
kosteczek ofiarowała swemu kochankowi, ojcu 
dziecięcia, na pamiątkę! Po pewnym czasie 
obudziły się w niej wyrzuty sumienia i zgłosiła 
się do sądu, oskarżając się o popełnioną zbro­
dnię. Uwięziono ją i jej kochanka.

—  Z Konstantynopola otrzymał Czas 
następującą odezwę : Do dziś dnia istnieje tutaj 
miła i droga pamiątka — dom, w którym mie­
szkał i umarł nasz wielki wieszcz Adam Mi­
ckiewicz, co też objaśnia umieszczona nad bra­
mą wchodową tablica pamiątkowa. Obecna wła­
ścicielka domu, p. Ratyńska, zmuszona okoli­
cznościami, chce go sprzedać, a jeżeli dom ten 
przejdzie w obce ręce, nieumiejące lub niechcą- 
ce uszanować naszej tak cennej pamiątki, prze­
padnie ona na zawsze. Towarzystwo polskie wza­
jemnej pomocy i dobroczynnności w Konstanty­
nopolu, istniejące od roku 1885, czyni wszelkie 
starania dla nabyuna tego domu, ponieważ do­
tychczas nie posiada stałej siedziby na zebra­
nia, tudzież na umieszczenie biblioteki i przy­
tułku dla biednych rodaków — lecz stoi temu 
na przeszkodzie mała liczba niezamożnych człon­
ków. Koszta potrzebne na nabycie tego domu 
wynoszą 10.000 franków. Towarzystwo niepo- 
siadające tej stosunkowo niezbyt wielkiej sumy, 
odzywa się zatem do patryotycznej ludności pol­
skiej z gorącą i serdeczną prośbą, ażeby w 
drodze dobrowolnych składek raczyła poprzeć 
jago usiłowania i zebraniem potrzebnego fundu­
szu przyczyniła się zarówno do uratowania cen­
nej pamiątki, jak wspomożenia biednych roda­
ków, żyjących w Konstantynopolu. Wszelkie da­
tki na ten przyjmuje się pod adresem: LeRev. 
Pere Nicolas Kiefer, cure de 1’eglise St. Marie a 
Constantinople (Pera). — Z Towarzystwa pol­
skiego wzajemnej pomocy i dobroczynności w 
Konstantynopolu. — M. Misurski, prezes.

Wszystkie dzienniki polskie uprasza się o 
powtórzenie tej odezwy.

— Zamek bezpieczeństwa. P. Kornel 
Maślonka, starszy konduktor kolejowy w No­
wym Sączu, wynalazł zamek do wagonów towa­
rowych ; zamyka on je tak, iż absolutnie wago­
nu złodzieje otworzyć nie mogą, a przytem do­
kładniej i pewniej, niż dzisiaj używane plomby 
ołowiane. Zamek ten, odpowiednio skonstruowa­
ny, może być użyty de zamykania worków po­
cztowych i kasowych. Wynalazek ten okazał się 
bardzo praktycznym i kolej państwowa ma go 
zaprowadzić u siebie. Jest on opatentowany już 
prawie we wszystkich krajach.

— śm ierć z głodu. Dzienniki wiedeń­
skie donoszą o śmierci z głodu żołnierza Ru­
dolfa Anderki, należącego do 100 pułku stoją­
cego w Cieszynie. Przekroczywszy urlop, z oba­
wy karv: iciekł do lasu, gdzie żywił się tra­
wą. Znaleźli go przechodnie na pół nieżywe­
go z głodu. Mimo natychmiastowej pomocy nie 
zdołano go utrzymać przy życiu.

— Wystawa niem owląt. W Wiedniu 
otwartą zostanie w połowie b. m. wystawa nie­
mowląt, połączona z konkursem dziecinnych pię­
kności. Wystawa uwzględni wszystko, co się do 
karmienia i pielęgnowania niemowląt odnosi. Czas 
trwania wystawy oznaczono na 3 miesiące.

— Zapis. Zmarła w tych dniach w War­
szawie Paulina Wostokowa, wdowa po b. pro­
fesorze Uniwersytetu warszawskiego, zapisała
20.000 rubli na fundusz stypendyalny dla stu­
dentów warszawskiego Uniwersytetu, bez różni­
cy wyznań, % pierwszeństwem wszakże dlgj 
cbrzescian. Jedno stypendyum przeznacza testa- 
torka dla studenta wydziału przyrodniczego, 
drugie według uznania rady uniwersyteckiej. Księ­
gozbiór po mężu zapisała zmarła na rzecz bi­
blioteki uniwersyteckiej.

— Sprawcą sensacyjnego uprowa­
dzenia Oyp’a, (hrabiny Martel) jest jakoby 
19-letni Karol Minerot, żołnierz 8 pułku ma­
rynarki. Zgłosił się on do urzędu policyi w Tu- 
lonie i zeznał, iż zamordował w Lasku Buloń- 
skim r Paryżu niejaką Anielę Devaux i upro­
wadź’ Gryp’a. Podczas badania opowiadał, że 
d. 13 października został aresztowany w Pa­
ryżu, gdyż wy tłukł szyby w cynematografie „Łu- 
mifere“ na bulwarze Bonne Nouvelle. Gdy sie­
dział w więzieniu owa Aniela Devaux doniosła, 
źe należy on do bandy złodziejskiej; wypuszczo­
no go jednak wkrótce dla braku dowodów, on 
zaś, odzyskawszy wolność, zaciągnął p. Devaux 
do Lasku-, tam ją zabił, odciął jej głowę i nogi 
i ukrył te członki w różnych okolicach Paryża. 
Co się tyczy Gyp’a, to objaśnił Mmerot, że w 
nocy d. 11 maja zaprowadził ją do tajemniczego 
domu, pod Saint-Maurice na płaszczyźnie Gra- 
velle, a to z polecenia pewnego radcy miejskie­
go, przeciw któremu G.yp agiiowała. Minerot 
otrzymać miał za to 500 franków. Wreszcie 
oświadczył, iż obawia się, aby go spólnicy nie 
zdradzili i dlatego sam stawił się w policyi, by 
następnie złagodzono mu z tego powodu karę. 
Minerot służy od stycznia, d 11 maja był za 
pUopem w Paryżu. Przypuszczają, że jest chory 
ares*0̂  badu°ynacJ e’ zatrzymano go jednak w

„„„„„ f  Ofiary Monte Carlo. Dotychczas de- 
sP<*aci o d b ic i?  „„u:. ... Carlo po.

Jak dono-

. “ “ M j  riJLUuie o a r i u .
iedvn01 odbiffali sobie życie w Monte 

czo, dziś czynią to całe rodziny.

sza z Nizzy, w tych dniach br. Rabeleschi Gar- 
baia z Belgradu wespół z żoną i córką rzucił 
się do morza z wysokiej skały. Powodem fatal­
nego kroku było przegranie w domu gry przez 
ojca rodziny całego majątku, wynoszącego około
400.000 fr.

— S praw cę m o rd e rs tw a  w Odessie, o 
którem niedawno donosiliśmy, wykryto w tych 
dniach dziwnym trafem. JaK donosi korespondent 
Gaz. Warsz., przed kilku dniami w wagonie 
tramwayowym na ulicy Ryszeliewskiej prowa­
dziły rozmowę dwie kumoszki o wypadkach dnia 
bieżącego. Jedna z nich opowiadała drugiej, że 
wie, kto jest kobieta, znaleziona w koszu i wie 
nawet, kto ją zamordował, ale nie chcąc być 
ciąganą po sądach na świadka, nie aonosi o tern 
policyi.

Jeszcze nie skończyła rozmowy, gdy jakiś 
przejezdny ubrany po cywilnemu przytrzymuje ku­
moszkę za ramię i powiadając: „W imieniu pra­
wa aresztuję panią“, kazał zatrzymać tramway 
i oddał ją w ręce policyi.

W cyrkule, dokąd nieznajomą odprowadzo­
no, dowiedziano się od niej, że zamordowana na­
zywa się Jałoszyńska, a zbrodniarzem jest ku­
charz Radecki. Rozpoczęto energiczne dochodze­
nie i ujęto Padeckiego, który się nie zapierał 
wcale zbrodni. Gdy poheya była zajęta poszuki­
waniem zbrodniarza, on najspokojniej brał ślub 
z młodą dziewczyną i za zrabowane pieniądze 
kupił na t. zw. „tołczku“ (coś w rodzaju Po­
ciej owa) trochę mebli do swego mieszkania.

Jałoszyńska była znana w Warszawie do­
brze. Jest to żona restauratora. Dzierżawili nie­
gdyś Dolinę Szwajcarską, następnie restauracyę 
na Krakowskiem Przedmieściu, nad handlem win 
Simona i Steckiego, a ostatnio Jałoszyńska w 
Odessie założyła domowe obiady w lokalu przy 
ulicy Sadowej, naprzeciw poczty, lecz interes nie 
szedł dobrze i mąż otrutej napisał list, domaga­
jąc się, aby przyjechała zaraz do Warszawy, co 
też Jałoszyńska chciała spełnić, bo zlikwido­
wawszy interes, wybierała się w drogę. Padecki, 
jako kucharz, pracował u Jałoszyńskiej w Odes­
sie. Zbrodniarza ujęto, gdyż nie wyjechał z Odes­
sy wcale. Naczelnik miasta wydał rozporządze­
nie, aby zamknąć skład apteczny, gdzie sprze­
dano Padeckiemu arszenik, nałożyć karę w wy­
sokości 500 rubli na właściciela domu, Nawro­
ckiego, a 250 rubli na właściciela domu, Wer- 
nettę, za to, że Padecki nie był tam meldowany, 
chociaż mieszkał.

—  P ły n a y  w ęgie l. Od kilku już mie­
sięcy toczy się bardzo ciekawa i zawzięta walka 
taryfowa między angielskimi właścicielami ko­
palń węgla, a zarządami kolejowymi. Na wy­
padek, gdyby koleje nie chciały w żaden sposób 
ustąpić i obniżyć taryf, zamierzają angielscy wę­
glarze założyć ogromne Towarzystwo akcyjne, 
któreby eksploatowało wynalazek sir Johna Bul- 
lera, rodzonego brata bohatera z nad Tugeli, 
który umie już zamieniać węgiel w ciecz i trans­
portować ją -następnie rurami do miejsc przezna­
czenia. Ten coal fluid  ma posiadać rozmaite 
nieocenione przymioty. Przedewszystkiem pali się 
bez dymu nictylko w piecach maszynowych, ale 
także w zwyczajnych pokojowych, do których 
można go doprowadzać cienkierai rurkami. Przy­
tem nie przedstawia on materyału łatwo zapal­
nego, bo zaczyna płonąć dopiero po silnem ogrza­
niu. Skraplanie węgla odbywa się w ten sposób, 
że zmielony na proszek węgiel, miesza się trochę 
z wodą, poczem ciasto to podaje się w maszy­
nach hidraulicznych ciśnieniu kilkuset atmosfer. 
Kależy tu zauważyć, że w Niemczech jeszcze 
przed rokiem skroplono węgiel na drodze che­
micznej przy pomocy elektrolizy, przyczem otrzy­
mywano ciecz ogromnie czarną. Niemiecki je­
dnak produkt jest bardzo ciężki i gęsty, tak, że 
o wysyłaniu go rurami nie może być nawet 
mowy.

— N ie w o ln ic tw o ’ n a /w y sp a ch  Ha-
Wii. Przybyły okręt z Honolulu przywiózł na 
swym pokładzie do San Francisco 37 Polaków, 
którzy byli zaprzedani przez agentów tamtej­
szym plantatorom trzciny cukrowej. Na wyspach 
Hawii było prawo to, że jeżeli kto podpisał 
kontrakt stał się zupełnym niewolnikiem do cza­
su, dokąd się kontrakt nie skończył. Agenci nie 
mogąc znaleźć ochotników do takiej pracy, udali 
się do Galicyi, tam znaleźli łatwowiernych, któ­
rzy też drogo opłacili swą łatwowierność. Swe­
go czasu kilku zdołało zbiedz z niewoli i ci 
rozgłosili nieszczęśliwe swe położenie. To skło­
niło Związek Nar. Polski do wysłania, skargi 
w tej sprawie na ręce sekretarza Stanów Zje­
dnoczonych, co też odniosło swój skutek.

— Eksplozya gazów. W Rombach w 
Lotaryngii nastąpiła onegdaj eksplozya gazów 
w tamtejszej hucie żelaza, przyczem czterech ro­
botników utraciło życie. Jeden z nich został 
siłą gazów rzucony do otwartego pieca hutni­
czego i spalił się prawie na popiół.

— Przyjaciółka astronomii. W New-
Yorku zmarła w tych dniach kobieta, miss Ka­
tarzyna Bruce, która od współczesnych^swoich 
otrzymała tytuł „przyjaciółki astronomii . e  t n a  
ta w ciągu swego żywota ofiarowała naJlozne 
cele, z astronomią związane, przeszło 1UUUUU 
dolarów. Między innemi obserwatoryum w Har­
ward damie tej zawdzięcza słynny swój refra- 
ktor fotograficzny z objektywą dwustopowej śred­
nicy.

tlri l i i

Artyści polscy na wystawach w ie­
deńskich. Piszą nam z Wiednia: Na wysta­
wach „Seeessyi“ i Kiinstlerhausu, które już nie­
bawem zamkną swe podwoje, przyjrzyjmy się 
bliżej pracom artystów naszych. Nasunie się nam 
przytem garść uwag ogólnych, może nie bez 
znaczenia dla malarzy w kraju.

W „Secessyi“, od lat trzech, t. j. od owej 
pierwszej epokowej wystawy, na której krakow­
ska „Sztuka“ poczesne, zarówno ilością jak do­
borem prac uwagę krytyki zwracające, zajęła 
miejsce — Polacy nie stawili się już ani razu 
w tej liczbie i z tak pięknym dorobkiem arty­
stycznym. Zamiast dzieł większych i skończo­
nych przyszło nam na późniejszych wystawach 
oglądać przeważnie prace drobne, szkicowe. 
W ogóle zdaje się, jakoby artyści nasi z pe- 
wnem lekceważeniem traktowali Wiedeń, hussa- 
rya zrzadka staje do apelu, luzacy lekkiej jazdy 
zapędzają się jakby od niechcenia. Zapowiedzia­
na osobna polska wystawa nie doszła do sku­
tku wyłącznie z winy artystów naszych. 
A szkoda doprawdy, że względnie tak mało ko­
rzystają z otwartej sposobności popisu w stolicy 
naddunajskiej, bo i krytyka tutejsza życzliwa 
jest i umiejętna, i publiczność rada „dłoń ściąga 
do mieszka11 i nabywa dzieła sztuki. — Na o- 
becnej wystawie „Secessyi“ spotykamy prace 
czterech artystów krakowskich. P. Asentowicz 
dał jedną ze swych znanych pastelowych głó­
wek kobiecych, które sprzedają się jak ciepłe 
bułki, i  ̂ szkic czytającej kobiety; podziwiać 
przychodzi, jak zawsze u Axentowicza, pewność 
linii i elegancyę kolorytu w tych kilkoma kre­
skami na szary karton rzuconych szkicach __
Dyr. Fałat przysłał drobny, snadź sporo lat 
temu wymalowany obrazek „wyjazd na polowa- 
nie“, z mnóstwem maleńkich figurek na tle 
miasteczka, zasypanego śniegiem ; ale tym razem 
śnieg jakoś _ nie jaśnieje owym blaskiem, co to 
Fałatowi zjednał przydomek malarza śniegu 
W ogóle p. Fałat ceniony tu wielce, od dłuż­
szego czasu pośledniejsze jeno do Wiednia wy­
syła prace. P. Stanisławski wystawił dwa 
wieczorne nastroje pejzażowe, mroczne, senty­
mentalne, ale bardzo prawdziwe — oraz kilka 
szkiców, a raczej notatek kolorystycznych. 
W dziale rzeźby widzimy ciekawą pracę mło­
dego p. Biegasa, ucznia Akademii krakowskiej, 
nazwaną „Dawid“. Czytałem niedawno w K raju, 
że p. Biegas nie zna Rodina i modernistycznej 
rzeźby francuskiej i belgijskiej; z uśmiechem 
czytałem te słowa, które, gdyby odpowiadały 
rzeczywistości, szczególne na umysłowość dwu- 
dziestokilkoletniego rzeźbiarza rzucałyby światło. 
Wprawdzie p. Biegas w Krakowie nie miał spo­
sobności zobaczenia dzieł Rodina w oryginale 
ale niewątpliwie zna je z ilustracyj. Jakoż , Da­
wid" p. Biegasa wyraźnie wykazuje w całym 
sposobie kompozyi i techuiki, że młody artysta 
przejął się duchem najnowszych prądów w rze­
źbie^ co więcej, że zna już nawet manierę mo­
dernistyczną, której oby nie poddał się w przy­
szłości. Symbolizmu nie należy identyfikować z 
z rozwichrzeniem, a nadmierna zagadkowośó i 
niejasność dzieła świadczy nieraz, że artysta 
sam sobie nie umiał uplastycznić swego pomy­
słu, że nie potrafi komponować, że nie owła­
dnął materyałem. Ale bądź co bądź „Dawid“ 
zaciekawia wielce. Właściwie to nie Dawid, ale 
jakiś nasz Maciuś lub Wojtuś, z uśmiechem pół 
zdumionym, pół błogim na naiwnej twarzy, pa­
cholę (akt), całe skulone, snadź sięgające wła­
śnie po ów fatalny kamyk, którym Goliata u- 
godzi w czoło. Nad schylonjun ku ziemi chłop­
cem, z bryły gipsowej wyłania się głowa star- 
ca-olbrzyma i zwisa bezwładnie, smutna, znu­
żona aż do śmierci,... Symbolizm tego utworu 
bije w oczy; ów naiwny, na pół świadomy 
chłopiec przedstawia prawdopodobnie młode ży­
cie, siłę młodą, której wszystko łatwo przycho­
dzi, która igrając z trudnościami, dokonywa czy­
nu ogromnego. Dużo zdolności okazał p. Biegas 
w uwydatnieniu psychologii swych figur, ! l e 
przytem i sporo lekceważenia ogólnej formy.

W Kiinstlerhausie, gdzie Pochwalski i Ho­
rowitz, ci najbardziej cenieni w Wiedniu portre­
ciści, walczą zazwyczaj 0 lepsze, Pochwalski 
tym razem stanowczo prym trzyma. Pochwalski 
wystawił dwa portrety, popiersie damy i por 
ret pewnej osobistości z haute finance. Wia- 

domo ze Pochwalski słynie głównie jako por-
“ t ? 1' . ' "  koH8«J'v 5»m«»nr dr.bto.- 
g .zm, P§dzla najlepiej się nadaje do
2 “  i mSskich- Port^  damy jest 

t  a Pj znakomity jest portret owego dy-
a anku. Artysta tak wybornie uwydatnił 

znamienne cechy swego modelu, tak uchwycił 
& w ruchu,  ̂że portret nabiera niemal znacze­
nia typu ogólnego; po za jednostką widzimy 
^a y gatunek, całą rasę, całą specyalną psycho- 
°g>ę pewnej sfery. Tak wierny, tak realistyczny, 

tak silnie charakterystyczny jest ten portret, 
że az iu2 nieco zakrawa na karykaturę, całą 
pełnią bije zed życie. — Pan Grocholski, który 
wystawia wespół z monachijską „Grupą Luit- 
polda“, zapełniającą aź trzy sale przeważnie ste- 
k‘L*in bohomazów, przysłał „Odczynianie uro­
ków", ilustracyę raczej, niż obraz. Wyborny 
portret młodego człowieka nadesłała Olga Bo- 
znańska, w kolorze znacznio silniejszy i bardzoej



wyrazistszy, od wielu jej poprzednich obrazów.
Lsz.

,,Prawda‘\  Pod tym tytułem zaczęło 
wychodzić drugie pismo polskie w Kurytybie. 
Dwa pierwsze numera odznaczają się poprawnym 
językiem i bogatą treścią. „Prawda11 w swych 
łamach porusza najżywotniejsze kwestye, jak 
szkolnictwo polskie, stanowisko Polaków wobec 
Niemców i Brazylian.

Jłepertoar teatru hr. Skarbka.
Dziś we wtorek ostatnie przedstawienie ope­

retki przed wyjazdem do Stanisławowa, po raz 31 
„Lalka11, operetka w 3 aktach Audrana, z panną 
Schuppówną w roli tytułowej.

We środę „Marta czyli Kiermasz w By- 
szmondzie" akt II i III z opery Flotova. De­
biut Heleny Buszkowskiej, uczenicy profesora 
Walerego Wysockiego w partyi tytułowej i Mau­
rycego Kaufmana w partyi Lyoneia.

Bozpoczną „Opowieści Hoffmana1', akt 3 
z opery fantastycznej Jakóba Offenbacha, z panią 
Kasprowiczową w popisowej partyi.

We czwartek z powodu uroczystego święta 
Bożego Giała nie będzie przedstawienia.

W piątek ("wznowienie) „Łapownicy1' czyli 
„Intratna posada", komedya w 5 aktach z ros- 
syjskiego A. Ostrowskiego. Pierwszy gościnny 
występ Kazimierza Kamińskiego, artysty sceny 
krakowskiej.

W sobotę (wznowienie) „Córki pana l)u 
ponta“, komedya w 3 aktach M. Brieus. Drugi 
gościnny występ K. Kamińskiego, artysty sceny 
krakowskiej.

W niedzielę (wznowienie) „Tamten", sztu­
ka w 5 aktach Józefa Maskoffa. Trzeci gościn 
ny występ K. Kamińskiego, artysty sceny kra­
kowskiej.

W poniedziałek po raz pierwszy 
wie na wakacyach", krotochwila w 3 a.
Ferrier, tłómaczył Jarosław Pieniążek.

piękna. Pierwsza pióra p. Oppeln-Bronikow- j 
skiego szerokim rozmachem szkicuje pogląd 
na rozwój romantycznej liryki na przestrzeni 
stu l a t ; druga napisana przez p. Jacobowskie- 
go we wdzięcznej? formie wykłada psychologię 
tej poezyi. Tamtą polecamy do przeczytania, 
lecz zostawmy na boku, bo znowu : przedmiot 
to na tem miejscu za obszerny ; o tej osta­
tniej pomówmy nieco, bo choć to „psycholo­
gia romantycznej liryki", to jest ona zarazem 
przyczynkiem do psychologii dzisiejszej mo­
dernistycznej .poezyi, którą rozmaicie sądzimy, 
lecz wszyscy z jednaką uwagą obserwujemy 
dlatego właśnie, że jest dzisiejszą.

,Posło-
Pawła

Niebieski Kwiat.
Błądząc po całym świecie, obcy ludziom 

tego trzeźwego świata Henryk ven Ofterdin- 
gen, legendowy niemiecki minnesanger, od­
najduje nareszcie Niebieski Kwiat symbol ro­
mantycznej poezyi. I odtąd określa się tem 
słowem wszelką tęsknotę w dziedzinie sztuki, 
wszelkie nawpółbezwiedne porywy ludzkiej 
duszy w krainę mistycznych rozmarzeń, spo­
tęgowanych a razem i rozwiązanych uczuć. 
W sto lat po pierwszych jaskółkach niemie­
ckiego romantyzmu żyje wśród nas poezja 
równie rozmarzona i rozmarzająca, równie poe­
tyzująca wszystko, co się życiem ludzkiem 
zwie, równie tajemniczo mistycznemi mgłami 
osłonięta i równie lotna i od realnego życia 
odrywająca. Zrazu ma się za zupełnie nową, 
z dumą nie zna przodków, z pychą odtrąca 
innych niż sama ludzi... aż powoli dochodzi 
do pozDania tajemniczego węzła łączącdfgo 
objawy ducha człowieka w ich genetycznem 
i dziejowem następstwie. W Niemczech, w 
ojczyźnie Herdera nigdy nie może długo pa­
nować wszechwładnie nieznajomość history­
cznych związków. I coraz głośniej i powsze­
chniej się mówi: myśmy dziećmi i następca­
mi romantyzmu, myśmy braćmi Novalis’a, 
myśmy neoromantykami. Wydaje się staran­
nie dzieła romantyków, pisze się poważne o 
nich studya, przeprowadza się paralelę dwóch 
epok literatury.

Dwóch pisarzówg bardzo współczesnych 
a dziwnym zbiegiem okoliczności o nazwiskach 
w brzmieniu słowiańskich — a Słowianie, 
przecież tacy marzyciele! — pp. Fryderyk 
Oppeln-Brunikowski i Ludwik Jaeobowski wy­
dają antologię romantycznej liryki, zakreśla­
jąc jej szeroki® kręgi, bo od Klopstocka aż 
do Nietzsche’go a księgarnia nakładowa robi 
z tej książki istne cacko. Daje się kilka bar­
dzo ładnych portretów, a co milsza wybiera 
się papier, czcionki, okładkę, winiety z taką 
prawie rzec można miłością, aby wziąwszy 
ten tom do ręki, zapomniało się, że już się 
pisze r. 1900, a przeniosło sto lat wstecz, 
kiedy z dużych olicyn w takiej szacie wy­
chodziły utwory romantycznej poezyi. Mało 
jest książek z ostatnich lat tak pięknych, nie 
tą banalną „ładnościąu bez związku z treścią 
i nastrojem, lecz pięknością harmonii, nastroju, 
formy i treści *).

Gdyby tu były tylko ustępy z nie­
mieckiej liryki romantycznej możnaby je czy­
tać, lecz mniej odpowiedniem byłoby o nich 
pisać. Bo przecież z feljetonu nikt jeszcze ca­
łej rzeszy poetów współcześnie żyjących nie 
poznał. Ale są w książce na wstępie dwie 
rozprawki, obie bardzo ciekawe, jedna nawet

*) Die Blaue Blumc. Eine Anthologie ro- 
mantischer Lyrik von Friedrich v. Oppeln-Bro- 
nikowski und Ludwig Jaeobowski. Mit Einlei- 
tungen der Herausgeber Verlegt bei EugeuDie- 
derichs in Leipzig, str. 467, cena 5 marek.

W romantycznej liryce odźwierciedla się 
problematyczny charakter owych natur n/oe 
tyckich z początku XIX w. najczyściej, czy 
raczej najniewyraźniej. Bo trudno ująć w ści­
słe określenie i pewne słowa barwną pianę 
romantycznej liryki. Dusza tych poetów 
wzdryga się poprostu przed brutalnem życiem, 
uczucia swe w słowach raczej zaciemnia niż 
wypowiada. Święta cześć dla głębi du­
szy boi się sprofanowania zwykłą mową. 
Ztąd raz się ze wstydliwośeią odsłania.zaledwie 
rąbek tych wielkich tajemnic uczucia, to 
zuowu szuka się nowej formy niesprofanowa- 
nej codziennem użyciem. Poeci romantyczni 
są po największej części naturami złamane mi, 
charakterami skomplikowanymi, pozbawionymi 
woli, organizacyami tak delikatnemi i este- 
tycznemi, że twardym warnąlom życia spro­
stać nie mogą. Co chwila tracą równowagę, 
z przepaści gwałtownym odruchem wznoszą 
się na najwyższe szczyty e-gzalt-acyi, by rychło 
zapaść się znowu w lochy bezmiernego bolu. 
Silną stopą nigdy nie stoją na realnym grun­
cie. W pogoni za nadziemskierni rozkoszami, 
w obawie przed utrapieniami własnej duszy 
nigdzie nie znajdują punktu oparcia: ani w so­
bie, ani na ziemi. Szukają go więc na łonie 
przyjaciół. Uczucie przyjaźni zakwita teraz 
bujnie : ma wiele szlachetności, poświęcenia, 
więcej sentymentalizmu i wzajemnego po­
dziwu, niemało i literackiego niebezpieczeń­
stwa : w tem, że poezję tych grup przyjaciół 
uniformuje i kosztem samodzielności indywi­
dualnej wytwarza szablon romantyzmu.

Zrodzeni w czasie wielkiej rewolucji 
entuzyazmują się nietyle do treści jej idei, 
jak raczej do samego pojęcia se/Aolucyi. Bo 
w gruncie rzeczy realna polityka jest im 
obcą, nawet wstrętną a pat.ryotarai i republi­
kanami są tylko w sztuce: więc wzdrena : ło- 
dego^Goethego walczą przeciw obcym wpfy* 
wom, ubóstwiają gotycyzm, ze szczególnem upo­
dobaniem kryją się w dumnych rycerskich 
zamkach i  p o n u ro  ta je m n ic z y c h  klasztorach 
średniowiecznych. Rycerskość i mistycyzm, 
wybujałość charakterów i osobista dzielność 
tych wieków jest ich ulubionym światem a 
mnich, trubadur, rycerz giermek, paź, roz-

ich ulubionerni postaciami. Ten świat 
przedstawiają, do tego świata dążą, za nim 
tęsknią, tęsknią tą rozwianą tęsknotą, która 
staje się najwybitniejszą cechą romantycznej 
poezyi. Lecz chwile marzeń, wywołanych tę­
sknotą, są krótkie i przemijające a obudzenie 
jest tem boleśniejsze. „Marzyłem cudnie®sro­
dze mnie zbudzono...." Całe życie romanty­
ków, to walka tych dwóch biegunów prze­
ciwnych światów, ustawiczny przeskok z je­
dnego w drugi. Nie ma kompromisu między 
nimi, nie ma mostu łączącego marzenie z real­
nością, wolność w koniecznością. IN ieszczę­
śliwe indywiduum ludzkie nie może już na 
świat patrzeć inaczej, jak tylko przez pryzmat 
ironii, tej sławnej i osławionej ramantyeznej 
ironii. Nieraz ona przechodzi w zblazowany 
sport, lecz częściej kryje się pod jej gryma­
sem rzetelny ból; tak jast u pierwszych z 
romantyków, u Nnwalisa i Tiecka, tak i u 
ostatnich, u Brentana i Heinego....

Tak nie patrzał na świat aui pogodny 
uczestnik olimpijskich biesiad, Goethe, ani 
idealistyczne - patetyczny Schiller. Lecz z nimi 
się właśnie zrywa, może kroczy się poza 'nich 
i przez nich. Celem jest stworzenie „uniwer­
salnej poezyi". Sztuka i wiedza, religia i fi­
lozofia mają się skojarzyć, do głębi wzajemnie 
przeniknąć. Jest tylko jedna sztuka: poezya; 
ona ma cbrześcianinowi zastąpić religio, my­
ślicielowi filozolie, politykowi rjftjykę, kryty­
kowi geniusz, geniuszowi krytykę. Niech 
grzmią armaty walk o wolność, mniejsza o nfe, 
wszak poezya romantyczna sama da' indywi­
duom wolność, narodom szczęście, da przez 
to, iĄ żyęie realne w poezyę zamieni. Poeta 
jest kwiatem, bohaterem i zbawcą ludzkości, 
jego wyobraźnia je s t1 panem ziemi, świata i 
nieba. Jej niech świat hołduje, niech się 
korzy przed pieśniarzem. A uto-kult pieśnia- 
rzów-poetów nigdy przed romantyzmem nie 
był tak silnym. Trzeźwy Mickiewicz utrzy­
muje, że

„W słowach chęć tylko widzinl 

Trudniej dzień dobrze przeżyć,

w działaniu
[potęgę j

niż napisać

romantycy niemieccy głoszą natomiagt, że 
pieśń poety to więcej' niż największej czyny, 
że Anglia może stracić kolonie lecz, nie straci 
Szekspira.

Szekspir, Dant<V Petrarca, Ariosto, Cal­
deron, Cervantes — oto bożyszcza romanty­
ków. Nie przypadkowo są to prawie sami 
Romanowie-, Włosi i Hiszpanie. W przeci­
wieństwie do dawniejszej poezyi romantyzm 
ma wybitną anti-francuską tendencję. Poezya 
Włochów i Hiszpaniśv bujniejsza pocią­
ga ich bardziej ku sobie. Z niej biorą 
formę: sonet, tercynę, canzonę, ją tłómaczą 
czasem pięinyje a czasem uparcie, nie bacząc, 
że niejednokrotnie wprowadzają do niemiec­
kiej poezyi djjtha. Drogą wpływu romańskiej 
poezyi, równie jak i średniowiecza wszedł 
do poezyi niemieckiej katolicyzm, ostatecznie — 
jak wskazuje bistorya literatury — obcy jej; 
ani Klopstocka, ani Herdera, ani LfESnga, 
ani Goethego lub Schillera nie możnaby sobie 
wyobrazić katolikiem. Katolicyzm przemówił 
do serc romantyków nie siłą swych dogma­
tów, lecz przedewszystkiem poezya swego kultu 
i wewnętrznego nastroju. Chłodny protestan­
tyzm odzywa się tylko do rozumu, jest su­
chym i zbyt poziomo trzyma — katoli­
cyzm daje impuls wyobraźni i uczuciu, do­
zwalając im wznieść się ponad ziemię aż w7 
wyżyny ekstazy i mistycyzmu. Legenda jest 
teraz ulubionym rodzajem poezyi, kult Dzie­
wicy-Matki odzywa Nę w cudowny sposób 
w poezji Novahsa a nawet Heine pisze roz 
cziRajają Pielgrzymkę do Keylaar.

Z temsamem rnistycznera utęsknieniem 
patrzy romantyk na przyrodę. Rysów jmj ze­
wnętrznych nie chwyta, temmniej nie utrwa­
la, naturze tajemnic jej powstania, rozwoju, 
upadku nie wydziera — lecz jej barwy i wray 
i wonie zlewają się w poetycznym — zazwy 
Iz aj smętnym — nastroju. Rozmarzona dusza 
■łka na łonie natury a nie mogąc wyrazić 
uczucia w prostej, tradycjonalnej formie, szu­
ka nowej, czasem genialno-śrniałej, cza em 
dziwacznej. Bo romantyzm a zwłaszcza jego 
liryka stroni od uczuć prostych, zharmonizo­
wanych, jednolicie na jeden ton nastrojonych. 
Uczucie złożone, boleść w radości, rozkosz w 
cierpieniu, śmidTó w życiu, siła w bezinocy — 
jtóź treścią tej liryki, szczerą lub wymuszoną 
powszechną modą.. W ięB  aby wyrazić to, co 
się wyrazić nie da, łączy się sprzecznie z so­
bą rzeczownik z przymiotnikiem, a w tem 
szaleństwie ^slpdkich boleści", „dumnych roz­
paczy" i t. p. jest pewna metoda. Wciąga 
się w zakres poezyi jako jej techniczne środ­
ki barwy i dźwięki, wymyśla się symbolikę 
rolorów lub samogłosek, a jest czerwonem, u 
ponurem...

Ozy potrzeba kłaść jeszcze kropkę, nad 
czy potrzeba wyraźnie mówić, jak dzisiejsza 

poeeya jest podobną ao tej dawnej romanty­
cznej. Są różnice, które każdy łatwo znajdzie 
i określi, lera istotny charakter jest ten „sam 
i czytając tę „Antologię11 "rtnnantycznej u ryki,’
można uledz złudzeniu. Wszak te poezje uoi- 
deriina, Noyalisa, Tiecka — takie podobne 
do wierszy Nietzsctfego, Schlafa, Holzam- 
rnora, George’a. Więl? kłamią i ci, którzy 
chełpią .się, że są zjawiskiem zupełnie nowem, 
i ci, którzy lżą ich, że „takiej" poezyi jeszcze 
nie było. W naturze powtarza' się tylko to, 
co się powtarzać musi. Widoąznie neoroman- 
tyzm jest koniecznym.

Dr. Józef Flach.

Krakowskie Towarzystwa rolnicze.

Wczoraj, w poniedziałek, odbyło się ze­
branie ogólne członków Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego i delegowanych Towa­
rzystw okręgowych.

Zgromadzeniu przedłożono obszerne spra­
wozdanie komitetu z czynności na; polu pod­
niesienia rolnńłtwa;* które wymienia przede­
wszystkiem czynności Towarzystwa w spra­
wach nauki *rblniczej oraz statystyki. W szcze­
gólności co do „Studyum rolniczego" i śtacyi 
doświadczalnej w Krakowie ponawia! komitet 
od długiego szeregu lat wezwania i petycye 
do Rządu w sprawie zakupna gruntu, na któ­
rym ma stanąć budynek dla krakowskiego 
„Studyum rolniczego", a członkowie prezy- 
dyum niejednokrotnie osobiście w Wiedniu 
robili stawmia o pomyślne załatwienie tej 
sprawy. Również i w roku ubiegłym nie za­
niedbał komitet starań w tym kierunku.

W obszerniejszym ustępie przedstawia 
sprawozdanie czynności Towarzystwa w za­
kresie polityki agrarnej.

Jak wiadomo, Sejm w r. 1897 uchwa­
lił ustawę o komasacji, o podziale wzMędnie 
regulacji gruntów wspólnie używanych, oraz 
o wyłączeniu enklaw z lasu. Ustawy te jednak 
nie uzyskały Najw. sankcyi. Komitet zatem 
wyś&ł w tej sprawie deputacye do P. Mi­
nistra rolnictwa, a w kilka miesięcy później 
wystosował pisemny urgens do Ministerstwa.

Zajął się także komitet ułatwianiem do­
browolnej arondacyi, nie spuszczał z oka do­
niosłej sprawy melioracyj gruntowych i ba­
czną zwrócił uwagę na kwestye, połączone z 
reformą, względnie z wykonaniem patentu 
lasowego.

Powodzie, które niestety znowu nawie­
dziły nasz kraj w roku ubiegłym, dały ko­
mitetowi pochop do podjęcia nowej akcyi w 
sprawie ustawy lasowej, a niekorzystne zmiany 
w podziale własności ziemskiej były także 
niejednokrotnie przedmiotem jego obrad.

Wskutek zapytania, wystosowanego do 
komitetu przez Namiestnictwo, wypracowano 
obszerny memoryał o parcelacyi i o spekula­
cyjnym handlu ziemią na podstawie referatu 
prof. dr. Antoniego Górskiego, ogłoszonego 
w Czasie. Komitet oświadczył się za rozsze­
rzeniem ustawy o lichwie, oraz za zatwier­
dzeniem planu parcelacyi większych komple­
ksów gruntu przez władze agrarne.

Obok powodzi nawiedziła kraj nasz klęska 
socjalna, występująca jednak z iście elemen­
tarną siłą, to jest wyebodźtwo masowe ro­
botników rolnych za zarobkiem do Niemiec. 
Komitet otrzymał wezwanie ze strony W y­
działu krajowego do zajęcia się zorganizowa­
niem biur pośfbdnictwa pracy, któreby z je ­
dnej strony przeciwdziałały wyzyskowi, pra­
ktykowanemu przez agentów na szkodę cza­
sowych wychodźców, z drugiej zaś strony do­
starczały robotnika interesentom i powstrzy­
mywały pośrednio wyebodźtwo przez wyrówny­
wanie popytu i podaży pracy wewnątrz kraju, 
oraz przez wskazywanie źródeł zarobku na 
miejscu. Po dłuższych rozprawach, których 
przedmiotem było pytanie, czy osiągnięcie tych 
dwóch celów da się pogodzić z sobą, oświad­
czono Wydziałowi krajowemu w obszernem 
piśmie, referowanern przez pana Aleksandra 
Dąmbskiego, że komitet zasadniczo gotów jest* 
zadośćuczynić wezwaniu Wydziału krajowego, 
pod warunkiem należytego, moralnego popar­
cia z jego strony. Dalsze rokowania są w 
toku.

W odpowiedzi na zapytanie Namiestni­
ctwa, komitet sprzeciwił się ograniczeniu han­
dlu domokrążnego trzodą ze względów wete- 
rynaryjno -policyjnych. Również na żądanie 
Namiestnictwa, komitet wydał opinię co do 
projektowanych zmian §§. 924, 92PÓJ 926 
i 927 ustawy cywilnej z roku .1811, tyczą­
cych sic gwarancji przy sprzedaży bydła 
(Gewdhrleistung beim Viehhanclel).

W  dalszym c ią |u  przedstawia sprawo­
zdanie czynności komitetu w zakresie pro- 
dukeyi roślin, a próby w celu ulepsze­
nia uprawy łąk i pastwisk górskich w Kar­
patach, poczem obszerny ustęp poświęca czyn­
nościom hodowlanym.

W końcu podnieść należy, iż Towarzy­
stwo folnitM wniosło w październiku oferty 
na dostawę żyta dla magazynów wojskowych 
a mianowicie 15.000 ctn. ola Krakowa i 5.000 
ctn. dla Tarnowa, w imieniu i na i»»h«aek 
producentów krajowych, którzy swe żyto obo- 
wiąz?.\i~gra“bcuue n r  ten cei.~u’ferty te otrzy­
mały w Wiedniu zatwierdzenie.

Ze sprawozdania rachunkowego okazuje 
się, te Towarzystwo w ubiegłym roku wydało 
o to in -160.000 na cele podniesienia rolnictwa, 
a przedewszystkiem na hodowlę bydła. Komi­
tet Towarzystwa rolniczego, jako taki, nie zaj­
mował się handlem sztucznymi nawozami, 
natomiast zajmowały *ię nim Towarzystwo 
rolnicze okręgowe, z których szczególnie wie­
lickie osiągnęło świetne rezultaty.

Na wczorajszifogólne zebranie Towarzy­
stwa rolniczego przybyło około 60 delegatów 
z zachodniej części krąjn i to zarówno właści­
cieli większych obszarów, jak włościan. Mię­
dzy delegatami było także kilku księży. Przy­
był również inspektor kultury krajowej radca 
Dworu Wł. Struszkiewicz.

Obrady zagaił dłuższą mową prezes A n­
drzej hr. Potocki.

Po przyjęciu do wiadomości naszkicowa­
nego wyżej sprawozdania, miał z porządku 
dziennego prof. dr. Tadeusz Piłat wypowie­
dzieć wykład o wychodzi,wie robotników rol­
nych. W ostatniej chwili z powodu choroby 
prelegenta zastąpić go musiał sekretarz dr. 
Adam Krzyżanowski, który przedstawił obraz 
galicyjskiej emigracji.

Nad referatem wywiązała się ożywiona 
dyskusya, w której zabierati--glos pp. Wysocki, 
Ohrząszczewskt, ks. Figiel, ks. Suezewski i 
Karol Czecz, podając różne sposoby powstrzy­
mania wychodźtwa. Między innymi poruszono 
myśl podniesienia intenzywności gospodarstw 
włościańskich i przedłużenia wakaeyj dla dzia­
twy szkolnej.

Po dyskusji zgromadzenie uchwaliło na­
stępujący wniosek ks. Figla i p. Wysockiego: 
„Wzywa się komitet, aby domagał się od Ra­
dy szkolnej krajowej dodania do istniejących 
reryj jeszcze 14 dni na czas najpilniejszych 
robót polnych, z 'tym jednak dodatkiem, aby 
prawo wyznaczania terminu tych wakaeyj po­
zostawiano radom szkolnym miejscowym". 
Wniosek ten ma na celu uzyskanie dla rol­
nictwa wobe& wychodźtwa rąk do pracy.

W dalszym ciągu uchwalono wni°se^ 
p. Biedronia, domagający się zniżenia, taryf 
kolejowych od masła, a po-wysłucha^’11 kil­
ku referatów, załatwiono sprawy administra­
cyjne Towarzystwa i dokonano wyborow.

Wiceprezesem wybrany ponownie hra­
bia Antoni Wodzicki, do komitetu weszli po­
nownie p p .: dr. J. M ile w sk i,  J. Hupka i hr. 
Zdzisław Tarnowski, a jako nowi: Zdzisław 
Włodek i Aleksander Romer.



W iedeń, 12 czerwca. Cukier (spokojnie) 
28-60 do 28-70. Nafta niezmieniona. Spiry­
tus (silnie) 48 60 do 44-—.

W iedeń, 12 czerwca. Targ zbożowy. (Kursa 
w koronach i  po 50 klg.). Pszenica na maj- 
czerwiec 7-70 do 7-75, na jesień 8-11 do 8 'l2 . 
Zyto na maj-czerwiec 7-10 do 7-15, na jesień 
7 27 do 7-28. Kukurudza na maj-czerwiec 5-80 
do 5 81, na czerwiec-lipiec —■— do — — , 
na lipiec-sierpień 5*86 do 5 87, na sierpień- 
wrzesień —•—, na wrzesień-październik 5-98 
do 5-99. Owies na maj-czerwiec 5-86 do 5-88 
na jesień 5-49 do 5-50. Bzepak na sierpien- 
wrzesień 12 90 do 13-— , na wrzesień- 
październik —•— do —"—. Olej rzepakowy 
na wrzesień-paźdz. — do — • 4en~ 
deneya-. silna. Pogoda: piękna.

Budapeszt, 12 czerwca. Targ zbożowy. 
(Kursa w koronach i po 50 klg.) P-s^eii I'jap, 
czerwiec 7-25 do 7*30, na październik 7*8&ao 
186. Zyto na październik 6 90 do 6'92 Owies 
na październik 5'11 do 5-13. _ kukurudza 
na lipiec 5-64 do 5 66, na mai 1901 4 Uó 
d° 4 95. Rzepak na sierpień 12-90 do 13 
Oferty na pszenicę: mierne. Chęć kupna, 
słaba. Tendencya: "spokojna. Pogoda: piętna, 
ciepło.

Berlin, 12 czerwca. Banknoty austiya 
ckie (podług obliczenia procentowego)
Spirytus 49-80.

Frankfurt, 12 czerwca. Austryaekie 
Kredyty 22110, Koleje państwowe .
Alpiny — Disconto 181-40, Laura 234 50, 
Montany — Tendencj a:  —-

Paryż, 12 czerwca. Trzyprocentowa renta
101-30. Mąka 28-— .

Targ zbożow y.

Lwów, 12 czerwca. Pszenica gotowa 
15-20 do 16-— , pszenica naterm ina — do 

'— , żyto gotowe 12"— do 12-50, żyto na 
term ina—-— d o —'— , owies obroczny go­
towy 11-— (Jo J 2-—, owies na termina — 
do —•— jęczmień pastewny 10-5$ do 11-—, 
jęczmień browarniczy 12-— do lo ' , groch 
do gotowania 14-50 do 28-— , wyka 13-25 do 
do 14.—  ̂ nasienie lniane — " do — •— , na­
jm ie  konopne do — , bób —
d° — , bobik 11-20 do 12-— , hreczka 18-— 
do 19-—  ̂ koniczyna czerwona galicyjska— •— 
d° — , biała" —■ do — , tymotka 

do —•— ) szwedzka — •— do — ■— 
kukurudza 1 3 — do 14 —

_ do iei stary —
7~ kilo ■—•— do —■—, rzepak 21-75 do 
—2 50, groch pastewny 1450 do 12-—.

, Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17-50 
tv * ua termin 16-75 do 17-50, waran- 
3 do —

, nowa — ■— do 
do — ■— , nowy za

zetu T ^ d e ń ,  12 czerwca. (Telegram Ga- 
i  urzędowego sprawozdania

magistratu wiedeńskiego).

1127 ss‘uk' 8 B-
Przebieg targu oziębły.
Niesprzedanyeh pozostało 359 sztuk. 
W o ł ó w  z Galicyi i Bukowiny sprze­

dano: 77 sztuk po 50 do 57 K., 373 sztuk 
po 58 do 63 K., 660 sztuk p0 64 do 70 K. 
52 sztuk po 71 do 74 K.

B u h a j e  podtuczone po 50 do 66 K.; 
k r o w y  podtuczone po 50 do 58 K.

.. bydło c h u d e  po 40 do 48 K.; wszystko 
>cząc za centnar metryczny ż y w e j  wagi.

°STAT5Ii 3

N a jj .  P a n  przyjął wczoraj ma 
r^oli posłuchaniach między innymi racicę 
Dworu i  prokuratora Skarbu dr. WiktoraKo r n a .

W szybszem tempie, niż k to k o lw ie k  się tego spodziewać
niemiecki w
wy o

mógł się tego spodziewać , —  *uoKoiwie& 
drugiem czytani,, .ParIament 

 ̂  ̂ cszeni’o marynarki rządo-
mniej szybko po dość ożywionej ienne>- Nie* 
dzonej w ogóle w tonie poważnym u prowa* 
uporał się on ze sprawą wynalezienia 
szów na sprawienie nowych okrętów • tdu* 
krycie innych nieodzownych wydatków \  
łatwy do rozwiązania problemat miał t ^  
parlament: Chodziło o znaczne powiększeni 
dochodów państwowych bez zbytniego obeią! 
żenią mas ludności.

blattu, że Stolica św. nie zaniechała bynajmniej 
swoich zabiegów, celem urządzenia w Berli­
nie urzędowej swej reprezentacji (internun- 
cyatury, nuncjatury lub apostolskiej delega­
c ji) ; owszem sprawa ta wbrew opozycji 
wpływowych protestanckich kół dworskich, 
niemniej trudności pogodzenia nuncyatury 
berlińskiej z istniejącą od dawna w Mona­
chium, jest obecnie przedmiotem poważnej 
rozwagi i ma pewne widoki pomyślnego za­
łatwienia. Ten sam korespondent donosi, że 
na osobiste życzenie cesarza Wilhelma Ojciec 
św. zgodził się nadać na najbliższym konsy- 
storzu purpurę kardynalską arcybiskupowi ko- 
lońskiemu.

W Paryżu otworzył minister handlu 
Millerand pierwszą sesyę powołanej ustawą 
z dnia 1 września 1899 do życia instytucji 
P- n. „Conseil superieur du travailu, która, 
obok czterech członków mianowanych przez 
rząd i dziesięciu urzędników, składa się z 52 
przedstawicieli pracodawców i robotników. 
Wśród ostatnich znajduje się także jedna ko­
bieta. W mowie powitalnej Millerand, który, 
jak wiadomo, nim zasiadł na fotelu ministe- 
ryalnym, był w Izbie deputowanych jednym 
z przewódców partyi socjalistycznej, unikał 
starannie wszelkiej wzmianki o socyalno-deino- 
kratycznych ideałach i życzeniach. Przema­
wiał istotnie tak, jak gdyby nic zgoła nie łą ­
czyło go ze stronnictwem przewrotowem.

Sułtan przyjął onegdaj na dłuższem pry- 
watnem posłuchaniu austro-węgiorskiego am­
basadora barona Calice.

W  Anglii objawia się niemałe zaniepo­
kojenie o los jeńców angielskich, nagroma­
dzonych podczas wojny w Wateryal pod Pre- 
toryą w liczbie około 4000. Marszałek Ro- 
bers, wkroczywszy do Pretoryi dnia 5 czer­
wca, doniósł do Londynu, że z Wateryal u- 
prowadzono na północ tylko drobną cześć jeń­
ców. Zdawało się przeto, iż główną ich część 
wojsko angielskie zdołało uwolnić, albo też, że 
oswobodzenie ich jest bliskiem. Ale z później­
szych doniesień o pędzeniu jeńców w dolinę 
Eland zdaje się wynikać, że wszyscy są je ­
szcze w niewoli. Z Pretoryi do Wateryal, le­
żącego od niej na północ, jest około 25 mil 
angielskich. Zi rozkazu Robertsa pomknął w 
kierunku Wateryal dnia 5 czerwca generał 
Frencii ze swą konnicą, ale żaden telegram 
nie wyjaśnia, czy to Wateryal dotarł, lub czy 
powrócił do Pretoryi z p'onem, o który mu 
chodziło. Widocznie French albo spotkał się 
w drodze z przeszkodami, przed któremi wo­
lał się zawczasu cofnąć, albo też jeńców w 
Wateryal już nie zastał. Prawdopodobnie o u- 
mieszezenie tak cennego łupu w bezpieczuem 
miejscu postarał się sam prezydent Kruger 
wówczas, gdy jeszcze rezydował w Pretoryi, 
a więc przed kapitulacją tego miasta.

Wiadomość o zbliżaniu się do Pretoryi 
armii Robertsa obiła się także o uszy jeńców 
i rozzuchwaliła podobno wielu z nich do te ­
go stopnia, iż dozorcy obawiali się jawnego 
buntu. Ostatecznie jednak powiodło się w ła­
dzom nakłonić jeńców oficerów, aby wpływem 
swoim poskromili wzburzenie — następstwa 
bowiem buntu mogłyby być bardzo smutne 
dla znajdujących się" w niewoli żołnierzy.

lii Ul 
i l iU

Z wybornego rzekomo źródła dowiaduje 
si§ korespondent rzymski berlińskiego Tag-

W iedeń, 12 czerwca. Neues b ieipr 
Tagblatt ogłasza dziś" artykuł wstępny, zaty­
tułowany: „Pan Jaworski a sytuacya“ (Ilcrr 
von Jaworski und die Lage). Artykuł ten 
omawia zajścia dni ostatnich i usiłowania, 
przedsięwzięte celem ukonstytuowania się wię­
kszością dla pracy parlamentarnej, i powiada, 
że myśl, która wyszła od Rządu, a mająca 
na celu utworzenie parlamentarnej większości 
dla załatwienia najpilniejszych spraw, w o- 
góle „dla pracy“, natrafiła na niemałe 
trudności poparcie zaś znalazła tylko w 
łonie Koła polskiego, a szczególnie u p. 
Jaworskiego samego. Tern mniej można po­
jąć, że organa niemieckie które te usiłowania 
omawiały z ciągłą nieufnością i ich nie rozu­
miały, nie umiały też spowodować, by zamilkły 
wszelkie złośliwe napaści, coby leżało w 
interesie wspólnego wyższego celu. Kto był nao­
cznym świadkiem zajść w mstatnieh dniach, 
ten objektywnie będzie umiał ocenić dzia 
łalnośó Koła polskiego w tym punkcie. 
Z pewnością będzie ubolewał, że niefortunne 
okoliczności nie dopuściły do urzeczywistnie­
nia owego programu wspólnej akcyi stron­
nictw. Zupełnem absurdum zdaie się być pod­
suwanie mniemania, jakoby p. Jaworski swo- 
jem zachowaniem się zamierzał wykonać pe­
wien akt kurtoazyi w obec niemieckich stron­
nictw ; wcale bowiem nie było to jego za­
miarem. Pan Jaworski nic innego nia zrobił, 
tr f tylko z całą siłą i stanowczością wparł 

0 P°lskie na tory dobrze zrozumianego in- 
su Partyjnego i zdrowej polityki. Jego za-

chowanie się może zdobyć nietylko uznanie 
jego stronnictwa, lecz także i tych, którzy 
stoją poza Kołem polskiem i widzą w tem 
możliwość początku powrotu do normalnych 
stosunków. P. Jaworski zrobił krok pożyte­
czny dla polityki polskiej i polityki pań­
stwowej.

W iedeń , 12 czerwca. Otworzono tu 
austryacki kongres gwarectw prze udzia­
le 175 delegatów. Kongres uchwalił rezolu­
cję, w której wyrażono najgorętsze podzięko­
wanie organizacjom zagranicznym, w szcze­
gólności Anglii, Niemiec i Śzwajcaryi za 
popieranie strejku robotnikówT górniczych. Nad 
sprawozdaniem rachunkowem i o położeniu, 
złożonem przez komisję gw arecką, wy­
wiązała się ożywiona dyskusja przyczem przed­
stawiciele większych gwarectw, występowali 
przeciwko t. z w. mieszanym gwarectwom. 
Wszyscy podnosili zgodnie ważność organiza­
cji kobiecej. Dalszy ciąg obrad dzisiaj.

L eoben , 12 czerwca. Z niezbadanych 
jeszcze dotąd przyczyn zaszły przed wczoraj 
w u iejscowości Eisenerz, na t. zw. górce spi­
żowej (Erzberg), gdzie odbywała się uroczy­
stość św. Barbary, poważue ekscesa. Żandar- 
merya musiała , interweniować, a obrzucona 
kamieniami, dobyła broni. Trzech robotników 
zabito, dwóch żandarmów jest lekko rannych. 
Wysłano wzmocnienie żandarmeryi.

Berlin, 12 czerwca. Nordd. Allg. Ztg. 
w osobnym artykule omawia zajścia w Choj­
nicach i dowodzi, że władze z jak największą 
sumiennością i objektywnością przeprowadzi­
ły śledztwo i przyszły do przekonania, że 
bezpodstawną jest pogłoska, jakoby w tym 
wypadku popełnili żydzi mord rytualny. Ofi­
cjalny ten organ twierdzi, że wzburzenie u- 
mysłów w Chojnicach jest dziełem niesu­
miennych agitatorów.

F e to rsh n rg , 12 czerwca. W  ostatnich 
trzech dniach szalała na morzu Kaspjjskiem 
orkaniczna burza. O ile dotąd wiadomo, 10 
osób straciło przy tem życie.

R zym , 12 czerwca. (Tel. pryw.) Ks.
kardynał Ledóchowski wyjechał na lato do 
Soloturn w Śzwajcaryi celem pokrzepienia 
zdrowia.

R zym , 12 czerwca. Podług urzędownie 
zestawionej, ostatecznej listy, wynik ściślej­
szych odbytych w niedzielę wyborów do Izby 
deputowanych jest następujący: Wybrano 30 
kandydatów wiernokonstytucyjnych, między ni­
mi 9 opozycyjnych. Nadto wybrano 9 kandyda­
tów skrajnej lewicy.

R zym , 12 czerwca. (Tel pryw.) Kró­
lowa włoska oglądała kurtynę dla nowego
teatru lwowskiego, którą Siemiradzki wysta­
wił na 3 dni na widok publiczny w pałacu 
„Aquarium“.

P a ry ż ,  12 czerwca. Jak donosi nota
Agencyi Jrlavasa, generał Delanne podał się 
do dymisji, który wszakże m inister wojny 
nie przyjął. W obec tego Delanne zatrzymał 
urząd szefa sztabu generalnego.

Wypadki w Chinach.

Berlin, 12 czerwca. Biuro Wolfa do­
nosi z Pekinu pod datą 10 b. m. Zaburzenia 
skierowane przeciw cudzoziemcom nie zmniej­
szyły się. W jednej z tutejszych ulic wicese- 
kretarz belgijskiego poselstwa został przez żoł­
nierzy chińskich napadnięty i obity. W miej­
scowości Tungthow powstańcy podpalili ame­
rykański zakład misyjny, przyczem 40 chrze- 
ścianL^racilo życie. Również spalono willę 
klubu międzynarodowego leżącą poza mia­
stem. Dfelsze oddziały wojska europejskiego 
odchodzą koleją żelazną. Również Niemcy wy­
szła dalsze oddziały, skoro linia kolejowa zo­
stanie naprawioną.

P e te rs b u rg , 12 czerwca. W myśl po­
rozumienia między rządem rossyjskim a in- 
nemi mocarstwami wysłano rozkaz do portu 
Artura, ażeby 6000 ludzi tamtejszej załogi 
było w pogotowiu, celem wyruszenia do 
Tientsinu, skoro tego zażąda poseł rossyjski 
w Pekinie.

Londyu, 12 czerwca. Dzienniki dono­
szą z Tientsinu: Krąży tu pogłoska, iż ce 
sarzowa wdowa chińska schroniła się do gma­
chu rossyjskiego poselstwa w Pekinie.

Dalej donifszą z Tientsinu w formie po­
głoski, że 4.000 Rossyan wylądowało koło 
Peeitaibo, aby wyruszyć na Pekin.

Londyn, 12 czerwca. Biuro Reutera 
odbiera z Pekinu pod datą 9 b. m. następu­
jący telegram: Liczba powstańców wzmaga 
się; ulice, przy których znajdują się posel­
stw a zagraniczne, sa przepełnione wielu po- 
dejrzanemi indywiduami; ogólnie wszakże są­
dzą, że katolicy będą mogli stawić skutsczny 
opór.

Londyu, 12 czerwca. Z Pekinu tele­
grafują do B iura  Reutera pod datą 9 czer­
wca, że wydany rano dnia tego edyki poleca 
gubernatorowi wojskowemu, aby zmobilizo­
wawszy kawaleryę iyiechotę, zajął się utrzy­
maniem porządku na ulicach.

L o n d y n , 12 czsrwcsi. donosi z
Pekinu pod datą wczorajszą: W  chińskiej ra­
dzie koronnej (Czung-li-jamen) nastąpiły zmia­

ny; ustąpił mianowicie z niej jeden członek 
a natomiast zamianowano nowymi członkami 
czterech konserwatywnych, „mandszus“. Ksią­
żę Tsehing, jedyny, który zna dokładnie spra­
wy zagraniczne, pozbawiony został godności 
przewodniczącego; w jego miejsce powo­
łano księcia Tbuan, ojca następcy tronu i 
wielkiego przyjaciela ruchu Bokserów.

Daily Exprass donosi z Shanghaju: Ko­
respondent nasz miał rozmwę z byłym och­
mistrzem dworu zdetronizowanego cesarza 
chińskiego; podług zaczerpniętych ztąd wia­
domości, zdetronizowany cesarz zwraca się do 
europejskich mocarstw z prośbą, aby go na- 
powrót osadziły na tronie, a wydaliły uzur- 
patorkę cesarzowę-wdowę.

Ticntsin, 12 czerwca. Wczoraj wyru­
szył znowu pociąg koiei żelaznej z rossyjski- 
mi i francuskimi żołnierzami w kierunku do 
Pekinu. Oddziały zagraniczne koncentrują się 
koło Langfang, miejscowości 40 mil oddalo­
nej od Pekinu.

Tlentsin, 12 czerwca. Połączenie tele­
graficzne z Pekinem przerwane; ruch na wszyst­
kich północno - chińskich kolejach wstrzymany.

A nglia i  Transvaal.

Londyn, 12 czerwca. Urzędownie do­
noszą pod datą 7 b. m., że koło Roodebal 
stoczono bitwę. Anglicy mieli 17 ludzi, mię­
dzy tymi 2 oficerów zabitych a 76 ludzi mię­
dzy tymi 5 oficerów rannych. Reszta batalio­
nu dostała się do niewoli. Generał Methuen 
ze swoją dywizją stoczył również bitwę na 
południe od Heilbronn.

Londyn, 12 czerwca. Generał Buller 
donosi z głównego obozu w Natalu pod datą 
wczorajszą: Angielskie siły wojenne skoncen­
trowały się ubiegłej nocy nad rzeką Klit. 
Znaleźliśmy tam około 3000 Boerów, którzy 
mieli zamiir obsadzić tę miejscowość, cofnę­
li się wszakże skutkiem silnego ognia An­
glików, którzy stracili 6 zabitych a 7 ran­
nych.

Londyn, 12 czerwca. Wedle depesz 
Biura Reutera z Kapstadtu pod dniem 9 b. m., 
obiega tam pogłoska, że prezydent ministrów 
Steiner podał się do dyimsyi, z powodu ró­
żnicy zdań między nim a innymi ministrami.

Londyn, 12 czerwca. Do B iura  Reu­
tera donoszą z Yentersdorp: Dotychczas 250 
Boerów złożyło broń. Obóz w Klerkdorp opu­
szcza coraz więcej obrońców tak, iż lada 
dzień można się spodziewać jego poddania 
się.

Kapstadt, 12 czerwca. Kelly-Kenny do­
nosi, że Methuen opuścił miejscowość Lin­
dley d. 5 czerwca, zostawiwszy tam Pageta, 
z poleceniem bronienia miasta. Pułkownik 
Kros ruszył naprzód przeciwko przednim stra­
żom nieprzyjacielskim. Na północ połączenie 
z Kroonstadem jest przerwane. O południo­
wo-zachodni okrąg nie ma żadnej obawy.

Donoszą tutaj co następuje, o stratach 
pułku „Derbyshir<5u. Większa część żołnierzy 
jest ciężko rannych, a z 4 batalionu tylko 6 
ludzi zdołało się uratować.

Telegrafów  auy kurs w iedeński.

"Wiedeń, 12 czerwca 1900. Zamknięcie 
giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kredyt. 709 50, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 7 1 6 —, 
Akcye Anglobanku 282-50. Akcye Unioaban- 
ku 579 '—, Akcye Liinderbanku 440 '—, Akcye 
Bankrereinu 509'—, Akeye Bodeucredit916 , 
Akcye galicyjsk. Banku hipotecznego 670'— , 
Akcye Kolei państwowych 665'50, Akcye Kc- 
lei Południowej 121 50 Akcye Trainway A )  
324'— , Akcye Trainway B )  315 —, Ak .e  
Kolei Eibethal 478'—, Akcye Kolei Pół­
nocnej 62-59, Akcye Kolei Ozerniowie- 
ckiej 538-—. Akcye Alpiny 493 50, Akeye 
Rima Muranyi 568'—, Akcye Pragskiego To­
warzystwa żel. 1890'— , Akcye Fabryki broni 
8 6 0 '- ,  Akeye Tureckie tytoniowe 2 8 1 —, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 9475, 
Renta majowa 97 95, Austryacka Renta koro­
nowa 97-45, Węgierska Renta koron. 9425, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 9485, 
4 prc. Listy Banku krajowego 93 ' —, 4 !/s prc. 
i. Listy Banku krajowego 99-50, 4 prc. Li­
sty Banku hipotecznego 92* —, 41/, prc. Listy 
Banku hipotecznego 98 50, 5 prc. Listy Ban­
ku hipotecznego 109-50, 4 prc. Galie. Obli­
gacje propinacyjne 96-—. 4 prc. Gal. poży­
czka kraj. z r. 1893 91 90, 4 prc. Pożyczka 
miasta Lwowa 90*50, Losy tureckie 110 25, 
Marki 148 55, Ruble 255 75.

Odpowiedzialny redaktor Adam K recliow iecki.
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Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową n ag ro d ą  

e. k. M in isters tw a hand lu

l l f f l
mc L w ow ie , u l .  św. M arc in a  29,

poleca

A s f a l t  w  g o r ą c y m  s t a n i e  do i izola- 
eyi fundam entów , oraz do osuszania zawil­
goconych śc ian  w pom ieszkaniaeh. — N i­
szczy b e zp o w ro tn ie  gorącym  asfaltem  
grzyb drzewny.

T e k t u r ę  a s  t a l  t o  w s i  ognio trw ałą  do k ry ­
cia dachów od 20 cent. za 1 m e trk w a d r .

Nadesłane.

Wszelkie kupony
i wylosowane

papiery wartościowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

K a n to r w ym iany
c. k. uprz. galic. akc.

Banku hipotecznego.

ielkie powodzenia wywołują naśladow nictw a 
i iin itaeye, tan ie  ale nieskuteczne a nawet 

szkodliwe; tak  się m a rzecz z SA N T A L E M  MIDY, 
który  się podrab ia  n iedbale  za pomocą tan ich  przy­
mieszek essncyi kopaiwy, te rp en ty n y  i eedru. W y­
raz  M IDY n a  każdej kap su łce  jes t gw arancyą  czy­
stości a zarazem  szybkiego i  nieom ylnego w yzdro­
wienia.

Do zu p e łn eg o  u su n ię c ia  n a g n io tk ó w . O dna­
leźć środek, k tó ry  bezpośrednio d z ia ła  na  nagnio tk i, 
takowe zupełnie n iszczy bez uszkodzenia c ia ła  i n ie  
spraw iając bolu, był do dziś dn ia  jed en  z n a jw ię ­
cej poszukiw anych i życzeniem  w szystk ich  c ie rp ią ­
cych na nagnio tk i. Środek taki został już w ynale­
ziony (t. j. Salieylcollodium ) p r  z e z a p t e k a r z a  
R a d l a u e r a  w B erlin ie. Środek ten  usuwa w zu ­
pe łn o ści n a g n io tk i i za tw ardzen ia  skórne bez ja k ie ­
gokolw iek bolu. Cena flaszki z penzelkiem  80 hal. — 
Ostrzega się bezw artośeiow eini naśladow nietw aini.

Ł a k  asfaltow y i sm ołę d estylo ­
w aną bezwodną' do konserw acyi dachów 
i drzewa.
E l a s t y c z n e  p ł y t y  i z o l a c y j n e .

F ab ry k a  wykonuie pokrycia  dachów i rep ara - 
eye swoim i robotnikam i w całym  kraju  

Telefon n r. 250.

JPrEyjeciiftli do  Lw ow a
dnia  12 czerwca 1900.

H O T E L  I M P E R I A L

P P . H r. A. S tarzeński z K rakow a, h r. S. K o­
morowski z Sik ierezye, h r. K. R om er z B rzuehow ic 
ks. W . C zarto rysk i z P e łk in i, ks. L. Puzyna z 
Gwoźdzea, B. L ustaw iecki z K rogulea hr. Seipio z 
K rakow a, F . S ty lińsbi ze Skawiny.

Wystawy i Muzea.

N ie u s ta ją c a  W ystaw a zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy placu św. Ducha 1. 1C, pierw­
sze piętro, jest otwarta codziennie od godziny

F aM a Szali ŁyszKiewicza mm
we L w ow ie, u l .  św . M arcina  29 poleca 

D a c h y  h o l z c e m e n t o w e  nie wymagające wią­
zań dachowych, bez konserwacyi i reparacyi, wie­

cznej trwałości.
10 przed południem do godziny 5 po południu. 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct. 
w dnia powszednie 30 ct. — Dla członków 
wstęp wolny.

N ieu s ta ją ca  w ystaw a w yrobów  prze­
mysłu krajowego otwarta codziennie w domu 
niegdyś Biesiadeckich (przy placu Halickim). 
Wstęp wolny w poniedziałek, czwartek i pią­
tek, w inne dnie 10 ct. — Wszystkie przed­
mioty na sprzedaż.

M uzeum  im . D z icd u szy ck ick  przy 
ulicy Teatralnej 1. 18 otwarte w święta i nie­
dzielę od godziny 10 rano do godziny 1 w po­
łudnie — we środę i piątki od godziny 11 
przed południem do 2 po południu. Wstęp 
wolny. Przewodnik kosztuje 30 ct.

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej
Lwów, d n ia  12. czerw ca 1900.

I. A koye za sztukę.

Banku hip . ga l. po 200 zł.(400 k.)
B anku  gal. d la han d lu  i przem . 

po zł. 200 (400 k .).......................
Kol. g. K ar. Lud. po 200 z ł. mk.

(400 koron) ...................................
K ol. L w ó w -C zerń .-Ja ssy  po 200 

z ł. w. a. w srebrze (400 k.) .
G arb. w Rzeszowie po 20Ó zł.(400k.)
F ab ry k i wagonów w Sanoku przed­

tem  L ipińskiego po 500 kor. w. a.
Tow. d la  gal. p rzedsięb . e le k try ­

cznych wod. po 200 zł.(400 k .)

II. Ł l a t y  z a s t a w n e  za 100 K. '
B anku h. g. 5°/0 wa. wyl. z 10°/o pr.

„ „ „ los. w 50 1.
;  ,, 4°/o „ 60 1. po 200 E . ^

k r a j .4 V /o  w .a  Io sw 5 1  
„ „ 4°/0 w- a. los. w 57 L -

Tow. kred. ga l. z iem .4 °/0 (pierw sza ® 
e m i s y a ) ....................................^

Tow. k redy t, galie. ziem sk. 4°/0
los w 41 l a  la t  . . . .  3 
4<1/o los w 56 la t . . . 3

O
Ph 
s

III. O bligl za 100 K.

Gal. funduszu p rop inae. 4°/0 w. a. 
Buków, funduszu prop in . 5°/0 wa. 
Kom unalne B anku k r. 5%  (2em.) N 

n , ,4 V /„ (3 e m  ) „  
K om unalne banku  k r. (4em.) 4o°/0 .a  
Kolej, lokalne dtto 4°/„ po 200 kr. 
Pożyczki k ra j. 6°/0 wa. z r. 1873 

„ „ 4°/o po 200 koron
z ro k u  1893 .......................

Pożycz, m. Lwowa 4°/0 po 200 kor,
IV . X>oay.

M iasta  K rakow a po zł. 20 (40 k.)
M. S tan isław ow a po zł. 20 (40 k.)

V. M onety.
D ukat c e s a r s k i .......................
20 f r a n k ó w k a ..................................*
100 rub li ro sy jsk ich  sreb rnych  
100 ru b li ros_ j 
100 m arek  n iem ieckich

a p ła c ą  żąd a ją  
I w alu tą  koron. 
1 K. b. K. h.
171 - 677 —

150 - 360 -

423 - 426 -

538 — 546 -  
150 -

475 — 490 -

400 — 420 -

109 30
98 30
92 —
99 30
93 -

110 -  
99 -
92 70 

100 -
93 70

93 - 93 70

93 -  
91 70

93 70 
92 40

95 25

100 50 
100 -  
93 -  
93 30 

102 -

95 9? 
102 -  
101 20 
100 70

93 70
94 -

92 -  
90 SO

92 70 
91 -

70 -  
127 -

73 -

11 30 
19 20

254 —
255 50 
118 -

11 46 
19 40 

258 -  
257 _  
118 60

Knrs giełdy wiedeńskiej.
D nia 10. czerw ca 1900.

A. O gólny dług pańatwa. p łacą  żądają

Jed n o lity  d łu g  państw a w banknot.
m a j - l i s to p a d ........................................
lu ty -s ie rp ie ń  , ..................................

Jed n o lity  d ług  państw a w srebrze
s t y c z e ń - l i p i e c ....................................  97.85 98.05
kw iecień -p aźd z ie rn ik  . . . .  97 85 98.05

9 8 . - 98.20
98.20

p łac ą  żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 16S.50 170.50

„ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 134.50 135 50
„ 1860 po 100 zł. 5 pr. .1 5 8 .7 5  159.75
„ 1864 po 100 zł. . . . 1 9 9 . -  201.—
„ 1864 po 50 z ł . . .  1 9 9 . -  201.

L isty  zast. domen, p ań st. 120 
zł. 5 p re ....................................................... 291.75 296.75

B. D łu g  pańatwa (w szystk ich  w R adzie  p ań ­
stw a rep rezen to w an y ch  k ra jó w  koronnych).

A ustr. re n ta  z ło ta w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r ..........................116.25 116.45

A ustr. re n ta  w wal. kor. w olna od 
podatku  za 200 k r. 4 p r. . . . 97.10 97.30

C. O bligaoye kolejow e.
Kol. A reyks. A lb rech ta  za 100 z ł .4 pr. 95.50 —. — 
Kol. Cesarz. E lżb ie ty  w złocie wolne

od podatku  za 100 zł. 4 p r. 113.25 134.—
„ za 200 z ł. mk. 53/4 p r. (osternp.
a k e y e ) ...................................  492.— 497.—

Kol. C esarza F ra n c iszk a  Józefa za
100 zł. 5‘/« p r ...................... 119.35 120.35

Kol. A reyks. R udolfa w wal. koi'.
w olne od podatku za  200 kor. 4 pr. 95 40 96 40

Kol. K aro la  L udw ika  po 200 zł. mk.
(ostem p. akoye) 5 p r. . . .  422.50 4 2 4 .—

O bligaoye p ierw szeń stw a (kolejowe).

Kol. A re. A lb rech ta  za 300 zł. -5 p r. — .— — .—
w złocie za 200 zł. 5 p r. . —.— —.—

Kol. Czeskiej zaeb. za 200, 1000 i
•5000 zł. 4 p r .......................................... 95 60 96.40

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za  400
kor. 4 p r .................................................. 95.50 96.20

Kol. bukow ińskiej lokaln. za  400
kor. 4 p r ..................................................  95.25 96.25

Kol. gal. K aro la  L udw ika za 200
100 zł. 4 p r ............................................. 95.30 96.30

Kol. lw ow sko-czern.-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 p r ..................................  95.— 96.—

Kol. Areyks. R udolfa (Salzkam m er- 
gut) za 400 m arek  4 p r . . . . —.— — .—

D. D ług państw a (k rajów  korony w ęgiersk ie j).

W ęg. 116.25

91.10

138.75
1 5 3 . -
158.—

zło ta  ren ta  za  100 zł. 4 pr.
„ „ w  wal. k o r za  200

kor. 4 p r ...........................................
obi. prop. za 100 zł. 4 ‘/a pr. 
obi. p r. reguł. Cisy za 100 zł. 4%  
poż. prern. za 100 zł. (200 k.)

„ za 50 zł. (100 k.) .
E. O bligaoye indem nizaeyjne.

Kroaoyi i S ław onii za  100 zł. 4 p r. 92 -50
W ęgier za 100 zł. 4 p r ................................91.85

T.  Inne publlozne p o iy o zk l.
Losy regu ł. D unaju z r. 1880 za  100

zł. 5 p r .....................................................  2 5 0 .—
Pożycz, reg. D unaju  z r . 1878 los 5 p r. 106 50 
Poż. k ra j. B ukow iny z r. 1893 los

za  200 kor. 4 p re ................................  —
B ukow ińskie obi. p rop inaey jne  los 

za 100 zł. 5 p re . . . .  —.—

116.45

91.30
98.95

139.75
159.50
1 5 9 . -

93 50 
92 85

253.-
107.-

10-2

p łacą  żądają
Gal. poż. k ra j. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. —.— --------- -

„ „ „ „ 1893 za 200 kr. 4 pr. 91.40 92.40
„ obi. p rop . z r. 1889 za 100 zł. 4 p r. 95.25 96.25

Pożyczka m. Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ............................... 90.— 91.—

R enta  w łoska za  100 lirów  (96 kor.)
4 p r ................................................. —.— —

Pożycz, sebr. prem. za  100 frank . 2 p r. —.— —.—
T ureckie obi. p rem . kol. za 400 frank . 111.-50 112.50

O. Ł laty zastaw ne. Oblig. h ipot. i lis ty  d łużne
(za 100 zł. Nom .)

Anglo. A ustr. b anku  los. w SO lA ^apr. 99.50 —.—
Aust. zakł. kr. ziem. los w -50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem . z r. 1880 3 pr.
P „ » » 1889 3 pr.

B ukow iński zak ł. k red . ziem. los 5 pr.
» 0 0 „ los 4 pr.

Gal. ake. b an .h ip . 10 pr. prem . lo s5 pr.
0 n n »  los. 50 la t 4 ’/s pr.
„ „ o „ „ 60 la t  za 200
koron  4 p r ..............................................

Gal. Tow. k red . ziem. 4 pr. los. 56 lat.
„ „ „ 4  pr. los. 41 la t.
0 0 „ 4 Pr- stare . .
„ „ „ 4 pr. za 200 kor.

B anku  krajow ego d la  G alicy i Lodom.
‘‘/a p r. 51‘/i la t  zw rotne . . .

B anku krajowego oblig. komun. 2
E m isya 5 p r ...........................................

B anku krajow ego oblig . komun. 3 
E m isya 42 la t  za 200 kor. 4*/« pr.

B anku  k ra j. losy  5 7 ‘/ j l - z a  200 k r. 4 pr.
„ „ obi. kol. Io s .za2 0 0 k r.4  p r

A ustro-w ęg. banku 40 ‘/a la t  los. 4 p r.;
„ „ „ 50 la t  los 4 p r. (

H. O bligaoye z praw em  p ierw szeństw a zalOOzł.uoin.
Czeskiej kolei pó łn . za 300 zł. -5 p r. —.— —.—
Tow. żegl. par. po D unaju za 100 i 200

zł. 6 p r.....................................................
Tow. żegl. pa r. po Dun. Ein. zl896 4 pr.
Kolei półn. ees. F e rd . eia. z r  1886 4 pr.

„ - „ 0  „ 0 0  1887 4pr.
n * » » n 1838 4pr.

D *? n n » D 18914pr.
Koi. Lwów -Czer.-Jassy z r,1884z a 300

łz. p r .....................................................
Kol. Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r . . . . , .......................
Gal. Kol. lok. w schodn. za 100 zł. 4 pr.
W eg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5pr.
„ „ J „ 1 8 8 7 z a 2 0 0 z ł4 p r .

J. L osy  (za sztukę).

B udapeszteńskie (B asiliea) 5 z ł.
Z ak ład  k red . d la  b. i  p. 100 z ł . .  .
O lary 40 z ł. m k........................................
P ożyczka m, Insbruku  20 z ł. . .
Losy m. K rakow a 20 z ł........................
Pożyczka m L ubiany  20 zł. . . .
Palffy 40 zł. m k..................................
Czerw. krzvża austr. tow. 10 z ł

94.20 95.20
237. - 240.—
234 — 235.-50
103.20 103.70

95. - 93.40
109.50 110.—

98.50 99.50

9 2 . - 93.—
91.— 94.10
94.60 9 5 . -
93.50 94.50
91.60 9 2 . -

9 9 . - 100. -

99.90 100.40

99.50 100,50
93.25 94.2-5
9 3 . - 9 4 . -

98.50 99.50

żądają
20.50 
6-5.50

177.25
60.50 

1 8 5 . -

1 0 5 . -

9 s!s 0.
98.60 99.40
97.95 93.50
97.60 98.40

86.80 87.80

92.7-5 93.25

103.50 104.50
103.— 1 0 4 . -
93.70 94.40

12 - 1 4 . -
396.— 398 —
129.75 130 75

64.50 66.50
69.50 71.50
4 8 - 51.—

132 50 183 -50
41 .— 43 -

! p łacą
Czerw, k rzyża  węg. tow. 5 zł. . . 19.50

Losy fund. are. R udolfa 10 zł. . . 63.50
Salina 40 z ł. m k........................... ...... . 175.2-5

" Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . . 59.50
8 t. Genois 40 zł. mk...............................183.—
Pożyczka m. S tan isław ow a 20 z ł. . 130.—

„ „ TryestulOO złmk4Vspr. —.— —.—
„ „ ,, 50 zł. 4 pr. 175.— —.—

W aldstein  20 zł. mk. * . . . . 178.— __.__

E . A koye banków  (za sztukę).
Banku A nglo-austr. 240 koron . . 282 .— 283.—
Peszt, banku h and l. 500 zł. . . . 2655.— 2665.—
Zakł. kred. d la  hand lu  i przem. . 707.25 708.25
Węg. banku k redy t. 200 zł. . . . 711.— 7] 3.__
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 1420.— 1430.—

Gal. banku  h ipot. 200 z ł ...................... 6 73 .— 675 .—
„ „ d la  h an d l*  i przem . 200 zł. 352.— 360.—

B anku d la  k ra j. koronnych  200 zł. 440.— 4 4 1 .- .
A ustro-w ęg. 600 z ł ....................  1752 — 1758.—

„ Związków. (U nionbank) 200 zł. 576.— 573.— 
Czesk. banku związk. 100 z ł . . 259.75 260A5 
Z ivnostenska banka 100 zł, . . . 260 .— 261 .—

L. A koye P rzed sięb io rstw  transportow ych.
Buk. kol. lok. ake. pierw . 200 zł. . 400.— 410.—

„ „ „ akoyo zak ład  200 z ł  .304.— — . _
Kolei półn . ees. Ferdyn.1000 zł.m k . 6280.— 6300.— 
Kołom yj, kol. lok. (akc. pierw .) 200zł. —.— —
Kol. Lwów-Bcłzeo (ake. pierw . 300 zł. —.— __

„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 zł. . . 540.— 544.— 
„ w sckodn.-galic.-lokaln . 200 zł. . 466 — 468 —
„ państw ow ych 200 z ł....................... — .—
„ południow ej 200 z ł ........................ .................  _

„ weg. galic . I. 200 z ł......................411.— 414)--
A ustr. Tow. żegl. na  D unaju 500zł.m k. 748 .— 752 —

A koye Przedsięb iorstw  przem ysłow ych.
Tow. kopalń  w ęgla  w B ru.t 100 zł.
Gal. k a rpack ie  'n a ft. tow. 500 kor.
A ustr. tow. górn icza  A lp in e  ',00 zł.
Prazkiego tow. Żelazn, przem . 200 zł.
Sehodniey 500 k o r..................................
T o k t . aarz. tytonloW . 300 frAnS.
T rifa il. tow. kop. węgla 70 zł. . .

SI. W E K S L E .
B erlin  za  100 m arek 5 pr. . ,
L ondyn za 10 funt. szt. 4 p r.
Paryż  za 100 fran ..............................
Petersburg  za 100 ru b li 5 1/, p r.
N iem ieckie b a n k i .............................
W łoskie b a n k i ..................................
F ran cu sk ie  banki . . . . . .
S zw ajcarsk ie  banki . , . . .O. W A L U T A
D ukat c e s a r s k i .........................................
A ustr. węg. 8 guld. z ło ta  m oneta .
20- f r a n k ó w k a ........................................
20- m - a r k ó w k a ........................................
R osyjski p ó łim p e ria ł .......................
N iem ieckie banknoty  za  100 m arek 
W łoskie banknoty  za 100 lir . . . 
R uble ...................................

9(54.— 9 6 6 . -
1 0 9 0 .- 1095 -
472.— 473 —

1798— 1800.—
1 7 2 0 .- 1724 -

— --- __ __
4 1 5 . - 435. -

i«
113.40 118.60
242.20 24240

96.30 96.40
2 5 6 . - 256 50
118.40 11S.60
90 55 00.70

95.80 96.—

11.37 11.41

19.27 19.30
23.68 23.77

118.40 11S.60
90.55 90.75
2.55 2.56

Dla jadących na wystawę paryską polecamy Listy kredytowe (Lettres de credit) 
które usuw ają konieczność noszenia ze sobą znaczniejszych kwot pieniężnych. 

Listy kredytowe w ystaw iam y pod najkorzystniejszymi warunkami.

Bose. Bankowy i kantor wymiany
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<s ci i ese.aj, x  pro

Rozmaite obwieszczenia,
L. cz. 0. I. 168/00 (1) (4869 8 - 3 )

Przeciw Abrahamowi Wolfowi Freund- 
lichowi, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do c. k. Sądu powiatowego 
w Samborze przez Feiwla Mayera, kupca 
w Samborze, pozew o uznanie pretensyi w 
kwocie 400 zł. za zgasłą i wykreślenie prawa 
zastawu dla tejże.

Na podstawie pozwu wyznaczono audy- 
eneyę do ustnej rozprawy na dzień 18 czer­
wca 1900 o godzinie kwandrans na 10 przed 
południem, w biurze Nr. I.

Celem strzeżenia praw Abrahama Wolfa 
Freundlicha, ustanawia się pana adw. dra 
Fiternika w Samborze kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Abra­
hama Wolfa Freundlicha w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamanuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Sambor, dnia 31 maja 1900.

L. cz. O. II. 301/00 (2) (4848 3 -3 )
Przeciw Józefowi Roth, Maurycemu 

Roth i Salomei Roth, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniosła p. Małka Feigenbaum

właścicielka realności w Tarnopolu, przez adw. 
dr. Blausteina tamże, do c. k. Sądu powiato­
wego w Tarnopolu skargę o wykreślenie pra­
wa zastawu dla kwoty 400 zł. ze stann bier­
nego realności objętej wyk. hip. 1. 661 gm. 
kat. Tarnopol.

Do rozprawy wyznaczono audyencyę na 
dzień 18 czerwca 1900 godzina 9 rano w sali 
Nr. 14 Sądu powiatowągo w Tarnopolu.

Oclem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się dla nich kuratora w osobie adw. 
dr. Rosena w Tarnopolu.

Tenże kurator zastępywać będzie tak 
długo pozwanych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamia- 
nują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 28 maja 1900.

L. cz. T. 30/00 2 (4681 3 — 3)
O k. Sąd krajowy we Lwowie wdraża 

na wniosek p. Józefa Schmidta z dnia o. maja 
1900 1. cz. T. 30/00 2 postępowanie amorty­
zacyjne co do zaginionej książeczki wkładko­
wej galicyjskiej Kasy oszczędności Nr. 78337 
zaopatrzonej na nazwisko „Helena Dzbańska“ 
wystawionej na kwotę 67 koron 16 hal. opie­
wającej i wzywa posiadacza tej książeczki,

aby w przeciągu 6 miesięcy od dnia ostatnie­
go ogłoszenia tego edyktu w urzędowej części 
„Gazety Lwowskiej11 książeczkę tę tem pe­
wniej tutejszemu sądowi przedłożył, względnie 
swe prawa do niej wykazał, ileże po bezsku­
tecznym upływie tego terminu książeczka po­
wyższa za umorzoną zostanie uznaną.

Lwów, dnia 14. maja 1900.

L. cz. T. 5/00 2 (4612 3 - 3 )
O. k. Sąd obwod. wStryju ogłasza, że wzglę­

dem rzekomo zaginionej książeczki wkładko­
wej banku dla handlu i przemysłu, stow. za- 
rejst. z ograniczoną poręką w Bolechowie Nr. 
1067 fol. 07 opiewającej na imię Judy Her- 
ssha Brennera i wkładkę 1000 zł., datę Bole- 
chów, 18. sierpnia 1899 noszącej okazicielowi 
wypłacalnej, wdrożone zostało postępowanie 
amortyzacyjne.

Wzywa się zatem posiadacza wyż po­
wołanej książeczki wkładkowej, by w przecią­
gu sześciu miesięcy od dnia trzeciego ogło­
szenia tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ 
tem pewniej w sądzie tutejszym się zgłosił i 
swe prawa wywiódł, ileźe w razie przeciwnym 
po upływie powyższego terminu, w mowie 
będąca książeczka wkładkowa na żądanie pro­
szącego za amortyzowaną uznaną zostanie.

Stryj, dnia 5. maja 1900.

L. cz. 4 (4684 3— 3)
Dr. Jakób Spelt przesiedlił się z Dyno­

wa do Radymna.
Z Wydziału Izby adwokatów. 

Przemyśl, dnia 7. kwietnia 1900.

L. cz. Praes 5791 (4840 3— 3)
O g ł o s z e n i e .

G. k. Sąd krajowy wyższy w Kraaowie 
podaje do wiadomości, że dr Józef Ozermak 
mianowany c. k. notaryuszera w Jaworznie 
po wykonaniu w dniu 30. maja 1900 przy­
sięgi dla c. k. notaryuszy przepisanej, zostaje 
upoważnionym do objęcia urzędu swego.

O. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 30. maja 1900.

L. cz. E. 412/99 17 _ (4731 3 - 3 )
Wdrożone na żądanie Oh aj i 6 Hte* * ap- 

paport postępowanie licytacyjne co P a l ­
ności lwh. 584, 1263, 1323 ks. g r - %nx- bło t­
niki i lwh. 279 ks. gr. gm. Burkanow, zasta­
nawia się i wyznaczony na 30.  ̂maja 1900 
termin do sprzedażyj tych realności odwołuje 
się.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wiśniowczyk, dnia 30. maja 1900.
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L. cs. E. e 51/99 (10) (4852 8—3)
Na żądanie powiatowej Kasy oszczędno­

ści w Dolinie, zastąpionej prz^z syudykaadw. 
dr. Józefa Dobrowolskiego, odbędzie się dnia 
5. lipca 1900 o godz. S przed południem, 
w sądzie tutejszym, w biurze 8, licytacja re­
alności lwh. 9 '', 118, 114, 115, 110, 117 ks. 
gr. Łużki, lwh. 323, 324, 325 ks. gr. Ra­
mionka, lwh. 212, 213 ks. gr. Polanica, lwh. 
104, lf-5 ks. gr. Sukiel, lwh. 223 ks gr. 
Oerkowna, wraz z przynależnościami, składa- 
jącemi się. z młodego drzewostanu rosnącego 
na parcelach 2318 i 2  08 w Kamionce.

Nieruchomości, wystiwione na licyLcyę, 
S!i ocenione na 2156 kor., przynależności zas 
na 20 kor. ,

Najniższa cena wynosi 1450 kor. o7 n., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastra'ny, protokoły ocenienia 
1 t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr- 8.

Takie prawa, w obec których mniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym er- 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości me mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądz
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
weJ> jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. TT

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 11.
Bolechów, 8. maja 1900.

: wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
1 wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 

pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sfjd powiatowy S. I., Oddział XXI. 
Lwów, dnia 15. maja 1800.

L. cz. IV. 68/ 7 (12) (4713 3—3)
Na żądanie małoletnich Ludwiny, Ma- 

ryanny, J ana, Zofii i Michała Klocków, za­
stąpionych przez opiekunkę Rozalię lo  śl 
Klocek. 2o Bełtowską, odbędzie się dnia 6. 
lipca 1900 o godz. 3 po południu, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 w Nowym 
Targu, licytacya dobrowolna połowy realności 
lwh. 4434 i połowy I. ciała hipotecznego 
wh. 2563, wraz z przynależnościami, składa- 

J4cemi się z budynków w protokole opisania 
T ę tn ien ia  z dnia J5 kwietnia 1898 Ł. ez.

68/97 (2) oszacowanych, 
na lic t 'eruchmności, dobrowolnie wystawione 
nodhim ^ 1 ocenione, a to: połowa placów 
zaś nnł lanych na 1250 zł. czyli 2500 kor, 

N°wa budynków na 300 zł. czyli 600 k.
3360 kor111̂ ! ?  cena wynos  ̂ 1680 z -̂ ezyb 
rowana DoS ° .  eena Już d: browolnie zaofia- 
dzie do skutku tej Cfny sPrzedaz nie Prz^ '

tych S u c h o rn S S 4* ^ 110 ' odnoszEłce f i  d0 
mający chęć k u £ i a doklimen a T ™  f 7’ 
urzędowych podeZaS £odzl*
biurze Nr. 2. n ,ie) wymienionym, w

Takie prawa, w obftc k ó h niniejsza 
licytacya byłaby medopuszezal ;  należy Ą lo.
ić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­

minie licytacyjnym, m aozej rosz, zef)Jia tego
SvnajU, C° d° S8m7  ’1U>rn hofno.ści nie mo e<yby byc juz ze skutkiem podnoszone

c. k. Sad powiatowy, Oddział I.
Nowy Targ, dnia 3 h msrca 1900.

L .
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nio nastąpi, wynosi ig  93P . Jtórej sprzedaż 
Warunki Hevtaevir,V• ■ 95 h.

“ 'Dnia1^  9 13/99 (13> (4835 3
południem, odb -’1999 0 ^odz' 49 przed
nionym, sala N r i S’-“ w Slł d;''« niżej wymie- 
żonej prsy "cytacja realności poło-
whl. 83 III. j)z kg°wskim 1. 23 we Lwowie 
y  z J j^ f la le ż n o ś e ig ^  g m ' m - L w ow a oV’.J>

20934 kor. 95 h / nalezuc'®c*ami oceniono na 
Najniższa eena n!* 

osi 26 < z 
..... JlC.ytaeyjne i ; ~

ku men ta przejrzeć możną J s ^ n,G. Z nośne do- 
w biurze Nr. 17. '■'ftdzie tutejszym,

Wierzycielom na realności ub 
zastrzeżonem zostaje ich pra . , b?Pleczonym 
względu na cenę przez przetsrg Uz ^ Bk’ bez 

Takie prawa w obec k t f i y S S ^ - -  
licytacja byłaby niedopuszczalną n a l e K * *  
sić do sądu najpóźniej przy w JpnssjjŁj, 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia teo-o 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w to • u postępowa 
ma licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę- 
nm 1alszych wydarzeniach tego postępowa- 

jedynie PrZeZ przybicie na tablicy sądo-

L w  wsk a  K r. 134  ,  doją,

L. cz. VI. 640/92 23 (4689 3 - 3 )
OBWIESZCZENIE.

0. k. Sąd obwodowy w Złoczowie po­
daje do wiadomości, że celem ściągnięcia na­
leżącej się Zygmuntowi Brennholzowi i Sala­
monowi Łukaezerowi, jako cesyonaryuszowi 
Skarbu Państw a, r sztującej sumy 46603 zł. 
8 ct. w. a ,  czyli 83206 koron 16 hal. przed­
sięwziętą zostanie relicytaeya majętności ta­
bularnej Czyżów, objętej wyk. hip. 1. 205, 
Amalii z Hcdferów Weintraubowej, Izydora 
Weintrauba i Izaaka Weintrauba, jako spad­
kobierców Ozyasza Weintrauba własnej w je­
dnym terminie a to dnia 9. lipca 1900 o go­
dzinie 10 przed południem w tutejszym sądzie 
w sali Nr. 12.

Cenę wywołania stanowi wartość tej 
majętności w kwocie 5895 zł. a. w , czyli 
11790 koron, zaś wadyum 500 z łr , czyli 
1000 koron.

Sprzedaż nastąpi za jakąkolwiek cenę 
najwięcej ofiarującemu. Resztę warunków li- 
cytiieyjnych, wyciąg hipoteczny i protokół 
opisania" 1 ocenienia rzeczonej majętności 
przejrzeć można w tusądowej kancelaryi.

Dla niewiadomych z miejsca pobytu 
Izydora W eintrauba, Karola K rissa, Zofii 
Schwarz i Markusa Ohune Feueringa, jakoteż 
dla 'nnyeh z nazwiska i pobytu niewiadomych 
wierzycieli, którzyby po dniu 15. stycznia 
1900 do hipoteki weszli, i tych którm.yby z 
jakichkolwiek powodów uchwała dozwalająca 
relicytacyę doręczoną być nie mogła, ustana­
wia się kuratora w osobie dr. Rothenberga 
w Złoczowie.

Złoczów, dnia 12. maja 1900.

L. cz. E, 2985/99 (7) (4909 2 - 3 )
Na żądanie p. dr. Karola Czernego, 

adwokata krajowego we Lwowie, odbędzie się 
dnia 6. lipca 1900 o godz. 10 przed połud­
niem, w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 14, przymusowa licytacya realności pod
1. kons. 20 w Sygniówce położonej, wyk. hip. 
3 ks. gr. gm. Sygniówka objętej, wraz z przy- 
należytośeiami.

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 15.720 kor.

Najniższa cena wjnosi 10.520 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Niniejszem zatwierdzone warunki licy­
tacyjne 1 odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć/ pod­
czas godzin urzędowych, w sądzie niżej wy­
mienionym, wT kancelaryi oddziału 1Ł .

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mieiil nogo i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

O. k. Sad powiatowy S. II , Oddział IV.
Lwów, dnia 16. maja 1900.

L. ez. E. 91/99 (12) (4828 2 - 3 )
Na żądanie wierzyciela Mojżesza Schra- 

giego, jak > eesyonaryusza Salomona Golden- 
hirscha w Zbarażu, odbędzie się dnia 11. lipca 
1900 o godz. 9 przed, południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 14, licyta­
cya realności objętej wyk. hip 1. 441 ks. gr. 
gm. kat. Zbaraż, dłużniezki bł. p. t l i l i  Gol- 
denhirsch własnej, wraz z przynależnościami.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
cję, jest oceniona na 1304 kor.

Najmższa cena wynosi 869 kor. 32 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta ('wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
> t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
Pfzejrz jć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze N r 14,
,. Takie prawa, w obec których niniejsza 
sić d Cya bX*aby niedopuszczalną, należy zgło- 
mini ° r ^ d“ naJPdźniej przy wyznaczonym ter- 
rodz- inaczej roszczenia tego
otchu i do, same,j nieruchomości nie mo- 
K j J >yc już Ze skutkiem podnoszone
13 czerwca I&OO

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zbaraż, dnia 21. maja 1900.

L. ez. E. 174/00 (6) (4896 2 2)
Dnia 6. lipca 1900 o godz. 9 przed po­

łudniem, odbędzie się w sądzie niżej wymie­
nionym, w biu ze Nr. 4, licytacya 5/7 z 3/8 
części realności lwh. 257 Przewrotne obję­
tych, a Szymona Zmudy młodszego i Pawła 
Frącza własnych, oraz 61/224 części realno­
ści lwh. 568 Przewrotne objętych," a Szymo­
na Zmudy młodszego własnych, wraz z przy- 
należytościami, składąjąeemi się z pary koni 
dnoch krów, dwóch cieląt, dwóch pługów i 
brony.

Nieruchomości, wystawione na licytację 
ocenione są na 949 kor. 85 h., przynależno­
ści zaś na 229 kor.

Najniższa cena wynosi 785 kor. 90 h 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza, i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Głogów, dnia 14. maja 1900.

i L. cz. E. 58/00 (5) (4936)
? Na żądanie p. Herscha Berglasa, kupca 

w Gorlicach, odbędzie się unia 26. czerwca 
1900 o godz. 10 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 2, licytacya 
połów realności lwh. 83 i 109 ks. gr. gm. 
Bistuszowa objętych, Franciszka i Katarzyny 
Starzyków własnych.

Nieruchomość pierwsza jest ocenioną na 
577 kor. 22 hal., druga na 474 kor.

Przynależności nie ma.
Najniższa cena wynosi co do pierwszej 

384 koron 82 hal., co do drugiej 316 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego ro­
dzaju co do samej nieruchomości nie mogłyby 
być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tuchów, dnia 28. kwietDia 1900.

L. cz. E. 60/00 (6) (4935)
Dnia 20. czerwca 1900 o godz. 4 po 

południu odbędzie się w biurze Nr. 6 sądu 
tutejszego, licytacya realności w Starej ropie 
wyk. hip. 1. 958 z przynależnościamia.

Dom z przy należy tościami oceniono na 
728 kor.

Najniżs: a cena, niżej kiórej sprzedaż nie 
nastąpi, wynosi 482 kor. 67 h.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta można przejrzeć w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 'ub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienianego i nie wskażą temuż sądowi pełno­
mocnika do doręczeń, w" siedzibie sądu zamie­
szkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól, dnia 20. maja 1900.

L. cz. B. 76/00 (6) (4930)
Na żądanie Wolfa Traja, kupca w An­

drychowie , odbędzie się dnia 25. ezerwca 
1900 o godzinie 10 przed południem, w są­
dzę niżej wymienionym, w biurze Nr. 8 w 
Mszanie dolnej licytacya połowy realność: w. 
hl. 227 ks. gr. gm. kat. Słomka objętej, dłu 
żnika Samuela ZwiUera własnej.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytację, jest oceniona na 200 kor.

Najniższa cena wynosi 109 koron, j 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
nfnie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone. (

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjn go powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu
zamieszkałego. .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział l i .
Mszana dołna, dnia 22. kwietnia 1900.

L. cz. E. 2577/99 (5)
Na żądanie Nachmana Greinera, odbę­

dzie się dnia 26 czerwca 1900 o godz. 10 
przed południem, w sądzie niżej wymienionym, 
w Furze Nr. 14, licytacya realności objętej 
lwh. 591 gm. Stary Kosów wraz z przyna­
leżnościami, składąjąeemi się z draniny na 
strych.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
c j ą  j^st oceniona na 2920 koron, przyna­
leżności zaś na 40 hal.

Najniższa cena wynosi 1946 kor. 93 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wje-iąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr."l4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, nądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 1. maja 1900.

L. cz. E. 107/00 (9) (4900)
Dnia 10. lipca 1900 godz. 9 przed po­

łudniem, odbędzie się w biurze I. sądu tutej­
szego, licytacya. realności w Mostach wielkich 
Nr. 10 wyk. hip. 528.

Dora oceniono na 12! 0 kor., parć. bud. 
i grunt. Da 400 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedażnie 
nastąpi, wynosi 8bS kor. 67 h

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
dumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej n-rzy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lun 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w  okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie iądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mosty wielkie, dnia 28. maja 1900.
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L. cz. E -3809/99 (3) (4980)

Na żądanie Teofila Gartenberga w Dro­
hobyczu, odbędzie się dnia 18. czerwca 1900 
o godz. 9 przed południem, w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. V., licytacja % części 
nieruchomości lwh. 125 kg. gm. Stebnik, 
N ad i Maryni Karpyn własnych, wrazzprzy- 
n&leżnościami, składającemi się ze stajni, 
chaty i komory.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 315 zł. 46 ct., przynależno­
ści zaś na 10 zł. 33 ct.

Najniższa cena wynosi 217 zł. 19 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
t j nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. Y.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
litytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku pos;ępowa- 
ma licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzę uiach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
j - śli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi pełno­
mocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Drohobycz, dnia 31. grudnia 1899.

G. Zl. E. 130/00 (2) (4987)
Zufolge Beschlusses vom 24. Aprii 1900 

G. Zl. E. 13O/00 (1) gelangen am 15. Juni 19 )0 
vorraittags 10 Uhr in Winniczki zur offentli- 
chen Yersteigeruug 10C Koietz Erdapfel.

Die Gegeihtande konnen am 15. Juni 
1900 in der Zeit zwischen 9 und 10 Uhr 
vormittags in Winniczki beim Adam bar. 
lloroch besichtigt werden.

K. k. Bezirks-Gericht, Abtheilung I. 
Winniki, am 24. April 1900.

L. cz. E. 1918/99 (9) (4962)
Na żądanie Schulima Prostiga w Sokalu, 

odbędzie się dnia 22. czerwca 1900 o godz 
9 przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7, celem zniesienia 
współwłasności, licytacya realności objętej 
lwh. 1243 ks. gr. gm. Sokal.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 620 kor.

.najniższa cena wynosi 2/3 częśi-i war­
tości szacunkowej, poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienione m, w biurze Nr. 7

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby medopuszez&luą, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie lądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokal, dnia 18. maja 1900.

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może kf żdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć w godzinach urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia te g l 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa Tub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tabPey sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymie­
nionego i nie wskażą temuż sądowi pełnomo­
cnika do doręczeń, w siedzibie sądu zamie­
szkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zaleszczyki, dnia 5. maja 1900.

L. cz. E. 705 99 (3) (4932)
Dnia 28. czerwca 1900 o godz. 9 przed 

południem, odbędzie się w biurze Nr. 2 sądu 
tutejszego, licytacya realności wyk. hip. 1. 
1329 gminy Podhajce.

Wartość tej realności oceniono na 640 k.
Najniższa cena, niżej której sprzedać nie 

wolno, wynosi 437 kor.
Warunki licytacyine i inne dokumenta 

przejrzeć można w sądzie tutejszym.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.

Podhajce, dnia 2. maja 1900.

L. cz. E. 1209 98 (13) (4953)
Dnia 28. czerwca 1900 o godz. 10 rano 

odbędzie się w biurze Nr. 7 sądu tutejszego 
li ytacya 30/80 części realności lwh. 1465 
i 20|40 części realności lwh. 1166 gm. Ka­
łusz objętych wraz z przy należnościami, skła­
dającemi się z piwnicy, stajenki, drewutni i 
parkanu.

Część nieruchomości powyższych wysta­
wione na licytacyę są oce.done na 2332 zł. 
20 ct. wraz z przynależnościami.

Najniższa cena wynosi 1166 zł. 10 c t , 
poniżej taj ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i iune oduośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacyś byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą teguż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 12. marca 1900.

L. cz. E. 657/99 (7) (4963 1 - 3 )
Na żądanie Towarzystwa kredytowego 

„ Pom oczastąp ionego  przez adw. dr. Stokla- 
sę, odbędzie się dnia 26. czerwca 1900 o 
godz. y przed południem, w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 6, licytacya: 1) re­
alności obj. wyk. hip 1. 743 ks. gr. gm. 
Nowosiółka kost., składającej się z pb. lk. 93 
i pgr. 296, 2187,3*294 % 90rh 2188 i 2189,
2) realności obj. wyk. hip. 1. 327 ks. gr. gm. 
Winiatyóee, składającej się z pb, lk. 4 2 1 pgr. 
lk 62, 673/2, 871/i , 1508 1509/1 i 1751/2,
3) realności obj. wyk. hip. 1. 426 ks. gr. gm. 
Winiatyńee, składającej się z pgr. lk. 1198/2, 
wraz z przynależnościami, składającemi się ad 
I) z chaty, stajni, karmnika i poddasza, ad 2) 
z chaty, stodoły, szopy i kuźui.

Nieruchomość ad 1) wystawiona na ii-
cytacyę, je; t ocen ona na 800 kor., przyna­
leżności na 456 kor., nieruchomość ad 2) na
540 kor., przynależności na 170 kor., nieru­
chomość ad 3) na 200 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1) 761 kor. 
32 h., ad 2) 445 kor., ad 3) 133 kor. 32 h.,

Nr. 3179. (4762 1 - 2 )
A Y I S O.

Mittwoch, den 27. Juni 1900, 10 Uhr 
jorm ittags fiindet in den Amtsloealitaten des 
k. und k. Garuisons-Spitals Nr. 14 in Lem- 
berg unter Bezngnahme auf die Kundma- 
chung jfe-in 5. Juni 19)0 E Nr. 2 9 V. O. 
die Offert - Verhandlung iiber die ikieforuag 
von Spitalwasehe und BfBoffrln statt.

Die inilie-e Bedingaisse kiunon aus der 
Kundmaciiuncr, welche aueh iu der „Gazeta 
lwowska" volłinłi Itlich verlautbart w urde, 
darin aus den beim genanoten Garnisons - 
Spitale erlie.gen.defi Yerhaudluugsprotocolle 
ersehen werden.

i eraberg, am 5. Juni  1S00.
Von der Yerwaltungs - Commissiou des Gar- 

nisons - Spitals Nr. 14 in Lemberg.

L. cz. E. 186/00 2
W skutek uchwały z dnia 20. maja 

1900 1. czynności E. .186/00 (2) sprzedane 
będą dnia 15. czerwca 1900 o godz. 10 przed 
południem w Dawidowie w drodze publicznej 
licytaeyi:

1 krowa biała 6 letnia, 1 krowa krasa 
5 letnia, 1 krowa czarna 2 letnia, 1 klacz 
gniada, 2 świnie białe

Przedmioty te można oglądać dnia 15. 
czerwca 1900 między goaziną 9 a 10 przed 
południem w Dawidowie u Stanisława Dudy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Winniki, dnia 20. maja 1900.

L. cz E. 835/99 (4) (4989 1 - 3 )
Na żądanie Ogólno rolniczo kredytowe­

go Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likwi- 
dacyi we Lwowie, odbędzie się dnia 18. 
czerwca 1900 o godz. 9 przed południem, w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nv. 3 
licytacya realności pod lk. 1! 4 w Hermano­
wie położonej wyk. hip. 1. 108 ks. gr. gm. kat. 
Hermanów objętej, wraz z przynależnościami, 
składającemi się z domu mieszkalnego w li­
chym stanie.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 128 kor., przynależno­
ści zaś na 26 koron.

Najniższa cena wynosi 102 kor. 66 hal, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się dc
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, w yeęg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych! w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, a:.-,leży zgło­
sić do sądu najpóźniej prz> wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mogły­
by być już ze skutkiem podnoszono.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecuie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Winniki, dnia 6. maja 1900.

i^Ł ii iSŚ
L. 7745 (483) 3 —3)

KONKUKS.
Na podstawie uchw ały Rady m ia­

sta Tarnopola z 30 maja b. r. rozpi­
suje się konkurs na, posadę drugiego 
lekarza miejskiego w Tarnopolu.

Do posady tej przywiązaną, jest, 
płaea roczna 1200 koron i dodatek ak- 
ty walny 240 koron oraz praw ofiio 3 
pięcioleci no 120 koron i dodatek na
fiakra rocznie 100 koron.

Posada ta nadana betmtrmrowizo-u o J.
riezm e na rok jeden, puczem-©Uże na­
stąpić stabihzacya z prawem do eme­
rytury i

Kandydaci posiadający w myśl §. 
51 ust. gminnej i rozporządzenia Wy­
działu kraj., wydanego «M >or^|unJlniu 
z c. k. Namiestnictwem 29 mfija i 891 
1. 67 Dz. rozp kra), kwaiifilaeye na tę 
posadę, winni wnieść swoje udokumen­
towano podania najdalej do 30 czerwca 
1900 do Prezydyutn tut. Magistratu. 

Tarnopol, dnia 2 czerwca 1900.
Burmistrz.

i  I rrsśtfi

L. cz s. 6/98 56 (4879 2 -  3)
Konkurs do majątku Arona Balkena z 

Baranowa uchwałą tutejszo sądową z dnia 16 
lipca 1893 1. cz. S. 5/98 1 otwarty, ogłasza 
się za ukończony na zasadzie §. 155 u. koflk. 

k Sąd obwodowy, Oddział V. 
kzesiów, dnie 5. maja 1900.

L. cz. S. 6/98 64 (4879 2 - 3 )
Konkurs do majątku Abrahama Guta 

z Baranowa uchwałą tusądową z dnia i 6. 
lipca 1898 L. cz. S. 6/98 1 otwarły, ogłasza 
się za ukończony po myśli §. 155-) ustawy 
konkursowej .

O. k. Sąd obwodowy, Oddpjfl Y. 
Ezeszów, dnia 5. maja 1900

L. cz. S. 1/00 23 (4-42 >
U hwałą i ut. sądu z dnia litestycznia 

1900 1. cz. S. 1/00 (?) otworzony konkurs do 
majątku Chaima Schreibera, zaprotokołowa­
nego pod firmą „Chaim Schreib r “, właści­
ciela garbarni w Kolanowie pod Bochnią oraz 
nieprotokołowanego właściciela handlu skór 
w Bochni uznaje się wofec tego, ię, pozostał 
jeden tylko wierzyciel, po myśli §. 154 ord. 
konkurs, za ukończony.

O k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 25. maja 1900.

Sokal, adw. z wnioskiem, ażeby ogół wierzy* 
cieli rozstrzygnął, czy zgadza się na sprzedaż 
młynów do powyższej masy rozbiorowej nale­
żących, za cenę kupna w kwocie 50.000 kor, 

C-h m powzięcia uchwały w tym kie­
runku, wyznacza się audyeneya na dzień 28. 
czerwca 1900 godz. 10 przed południem w
c. k. sądzie obwodowym w Stanisławowie, w 
biurze 2.

Na tę audyencyę wzywa się wierzycieli 
konkursowych

Stanisławów, dnia 8. czerwca 1900.
Komisarz konkursowy.

L. cz.

Ttou.

L. cz. S. 2/99 122 (4914)
W konkursie Maudla i Jakoba W oliaj 

Bandlerow wystąpił zawiadowca masy dr. M. !

rza u; 
Diatze

L. cz.

szanv.
czyny
Koter

L. cz

(4973)L. cz. P r III. 82/00 2
OBWIESZCZENIE.

O. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek e. k. Prokuratora Państwa, że za­
mieszczony w Nr. 52 czasopisma „Obrona 
łudu“ z dnia 9. czerwca 1900 artykuł pod 
tytułem : ,„Nasza żand&nnerya" od słów „Nie­
stety c. k. żandarmerya" do „dadzą spokój" 
zawiera znamiona występku z art. IV ust. 
z 17. grudnia 1:62 Nr. 8 Dz. pp., że zaka­
zuje się rozszerzania tego artykułu.

C. k. Sąd kr.ijowy ,,ako prasowy.
Kraków, dnia 9. czerwca 1900.
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L. cz. P. 87/00 7 (4749 3 -  3)
Maryanna Popardowska i  Bogów uznana 

za bezwłasnowolua z przyczyny niedołęstwa 
umysłowego, kuretorem jej ojciec Jan Po- 
pardowski.

0. k. Sąd powiatowy Oddział I.
Stary Sącz, dnia 26. kwietnia 1900.
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L. cz. P. 88/ 0 3 (4748 8—8) , L. cz. L. 5/99 7 (4864 2 - 3 )
Katarzyna (Katganna) Gojan z Tumi-1 Wiktorya Chudzik z Korczowisk ad Zie- 

rza uznana marnotrawną, kurator Harasym ! lonka została uznaną marnotrawną, a kura 
Diaezek tamże. i ratorem jej ustanowiono Walentego Stolarza

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Halicz, dnia 3. maja 1900.

L. cz. P. 99/00 3 (4748 3 - 3 )
Bartłomiej Hejmej 40 lat liczący, z 01- 

szany, uznany za bezwlasnowolnego z przy­
czyny choroby umysłowej. Kuratorem Jan 
Koteria.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stary Sącz, dnia 13. maja 1900

L. cz. L. 4/99 7 (4760 3 — 3)
Tomasz Handzel z Ludźmierza został 

uznany za marnotrawnego, a kuratorem jego 
ustanowiono Franciszka Justyniaka z Ludź­
mierza.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Targ, dnia 30. marca 1900.

cz. L. 6/00 3 (4727 3— 3)
Iwan Łosinowicz z Prusia unany mar­

notrawcą a kuratorem tegoż ustanowiono Ko- 
Scia Michalinę z Prusia.

0. k Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rawa, dnia 8. maja 1900.

cz P. 12/00 9 (4760 3 -3)
Piotr Weber z Rytra uznany został mar­

notrawnym, kuratorem Jan Stawiarski z Rytra. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I 

Stary Sącz, dnia 7. kwietnia 1900.

L ' cz VII. 67/00 1 (4697 3 - 3 )
. j  Jędrzej Surówka z Fałkowy uznany zo- 
. u,nysłowo niedołężnym. Kurator Jan Su- 

rowka z Faikowej.
G- k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Nowy Sącz, dnia 6. kwietnia 1900.

L ■ cz. p  339,99 3 , (4717 3 - 3 )
Feśka Hewko z Gniłowód uznana umy- 

s*°wo chorą, a kuratorem jej Nykoła Hewko 
2 Gniłowód.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Podhajce, dnia 22. kwietnia 1900.

L. cz. P. 84/00 1 (4773 3 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy Oddział III. w Bu­

sku podaj u do wiadomości, że nad Zofią Zat- 
chej z w  olicy derewlańskiej została ustano 
Wioną kuratela z powodu umysłowego niedo­
łęstwa, a kuratorem jej zamianowany jest 
Kość Baka z Wolicy derewlańskiej.

Busk, dnia 18. kwietnia 1900.

L. cz. L. 3/00 4 (4715 3—3)
Józefa z Sieczków Dziubasowa z Zubsu- 

cłitfgo została uznaną umysłowo chonjj, a ku- 
ratorem jej ustanowiono '  Mateusza Dziubasa 
z Zubsuehego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział L 
Nowy la rg , dnia 26 kwietnia 1900.

L. cz. P. 163/00 5 (4772 8—3)
Anastazya z Dąbrowskich Belczykowa 

£ Klęczan została uznaną za marnotrawną, a
kuratorem tejże ustanowiono Antoniego Pa-
bisza z Klęczan.

O k Sąd powiatowy, Oddział I.
Biecz, dnia 28. maja 1900.

Ij> cz- L 11/99 7 3 - 3 )
Jędrzej Kamiński z Szaflai został uznany 

marnotrawcą, a kuratorem jego ustanowiono 
°.|cieeba Skwarka z Szaflar.

k. gąd powiatowy, Oddział J.
Wowy Targ, dnia 23. marca 1»00.

L. cz. P. 266,99 2 (4698 3 - 3 )
Antonina Hadałówna z Posadowej uznaną 

została umysłowo niedołężną. Kuratorem Ka­
jetan Kubacki z Posadowej.

• k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Sącz, dnia 7. sierpnia 1899.

L. ez. A. 854/98 4 (4699 3 - 3 )
Maryanna Porębianka uznaną została

umysłowo niedołężna. Kuratorem Jan Wan-
czyk z Januszowej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Sącz, dnia 4. sierpnia 1899.

P. 85/00 1 
larya Nuckowskaarya n  uuKowsaa z I..ipu>k: uznana u- 
i chorą, Jan Nuekowski jej kuratorem

(4779 3 - 3 )

JU.J .
k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

uściska, dnia 14. maja 1900.

- - - .............. i, - i,i
ratorem jej ustanowiono Walentego Stolarza 
z Korczowisk ad Zielonka.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Sokołów, dnia 8. marca 1900.

L. cz. L. 1/00 9 (4863 2 —3)
Elżbieta Kopp z Ranisehau uznana mar­

notrawną. Kuratorem jej ustanowiono Macieja 
Kurza z Ranisehau.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Sokołów, ania 18. maja 1900.

L. cz. P. 36/00 4 (4857 2— 3)
Semań Pihut z Krymidowa uznany mar­

notrawcą, kurator Wasyl Kałabańka tamże. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II, 

Halicz, dnia 16. maja 1900.

L - ez. p. 71/00 8 (4856 2 - 3 )
Tymka Kudła z Tumierza uznano mar­

notrawcą, kurator Dmytro Bojko tamże.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Halicz, dnia 9. maja 1900.

L • cz. L. 1/00 3 (4811 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Uchwałą sądu obwodowego w Jaśle z 
dnia 17. marca 1900 Nm III. 43|00 (1) u- 
znany został Michał Banicki z Gliniczka głup­
kowatym. Kuratorem Jan Betlej z Gliniczka.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Jasło, dnia 24 marca 1900.

U  cz. p. 71/00 1 (4831 2 - 3 )
Pyłyp Bartków z Romaszówki uznany 

umysłowo chorym, kuratorem uutanowiony 
Franko Parobczak z Romaszówki

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Ozortków, dnia 17. lutego 1900.

L. cz. L. XII. 9/00 4 (4816 2 - 3 )
Klementyna z hr. Dzieduszyckich hr. 

Szembekowa z Pruchnika została uznana mar­
notrawną, a kuratorem jej ustanowiono ks. 
Witolda Czartoryskiego w Pełkinach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XII. 
Kraków, dnia 1. czerwca 1900.

Rozmaite obwieszczenia.
L cz. Cg. \ r/ 76/00 1 (4913 2 - 8 )

Przeciw Marcelemu Jabłońskiemu, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c k. sądu obwodowego w Rzeszowie 
przez Katarzynę Jabłońską 2 Leśniowską po­
zew o zniesienie współwłasności przez fizyczny 
podział realności lwh 164 ks. gr. gm. kat. 
Kolbuszowa objętej

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została f udyeneya na 15. maja 1900.

Celem strzeżenia praw Marcelego Ja ­
błoński-go, ustanawia się P. adw. dra K o- 
gulskiego w Rzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Marce­
lego Jabłońskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 
Rzeszów, dnia 24. kwietnia 1900.

L. cz. 185 (4682 3—3)
Dr. Józef Scheinbach wpisany został na 

listę adwokatów z siedzibą w Przemyślu.
Z Wydziału Izby adwokatów. 

Przemyśl, 31. maja 1900.

L. cz. 123 (46S3 3—3)
Adwokat dr Aleksander Spett przesiedla 

się z Przemyśla do Leżajska z dniem 29. 
czerwca 1900.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 7. kwietnia 1900.

L. cz. T. 36/00 1 (4792 2 - 3 )
( \  k. Sąd krajowy cywilny we Lwowie 

wdraża na wniosek p. Stanisławy Waniczek 
z dnia 14. maja 1900 1. cz. T. 36,00 (1) po­
stępowanie amortyzacyjne co do zaginionej 
książeczki wkładkowej lwowskiej filii Towa­
rzystwa wzaj. kredytu w Krakowie Nr. 4157 
na nazw sko „Waniczek" wystawionej na 82 
kor. 94 hal. opiewającej, i wzywa posiadacza 
powyższej książeczki udziałowej, aby w prze­
ciągu roku, 6 tygodni i 3 dni od dnia osta­
tniego ogłoszenia tego edyktu w urzędowej 
części „Gazety Lwowskieju tem pewniej tut. 
sądowi książeczkę tę przedłożył lub swe prawa 
do n ej wykazał, ileże po bezskutecznym upły­
wie tego terminu powyższa książeczka za u- 
morzoną uznaną zostanie.

Lwów, dnia 18, maja 1900.

L. cz. IV. 196/97 7 (4664 2 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Brzesku wzywa 

niewiadomych spadkobierców ś. p. Katarzyny 
Tobola z Uczwi, ażeby się w przeciągu roku 
od ostatniego ogłoszenia niniejszego edyktu 
zgłosili i deklaracye do spadku po ś. p. Ka­
tarzynie Tobola pozostałego w tutejszym sądzie 
wnieśli, gdyż w przeciwnym razie spadek toko  
z tymi, którzy wniosą deklaracye spadkowe 
i wykażą prawo dziedziczenia, przeprowadzo­
nym zostanie i tymże wedle roszczę" przyzna­
nym będzie, nieobjęta zaś część spadku lub 
gdyby się nikt do spadku nie zgłosił cały 
spadek jako bezdziedziezny przez Państwo za­
branym będzie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzesko, dnia 20. lutego 1900.

L. cz. 0. I. 41/00 1 . (4923)
Przeciw Wojciechowi Dusza i spólnikom, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k.;sądu powiatowego w Czar­
nym Dunajcu przez Wincentego Duszę pozew 
o zapłatę 750 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 30. czerwca 1900 na go­
dzinę 9 rano.

Celem strzeżenia praw Wojciecha Duszy, 
ustanawia się p- dra Massatscha adw. w Czar­
nym Dunajcu kuratorem.

TenŻ8 kurator zastępywać będzie Woj­
ciecha Duszę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Czarny Dunajec, dnia 27. maja 1900.

L. cz. C. I. 177/00 3 (4934)
Przeciw nieobecnemu Jędrzejowi Kinel 

rolnikowi przedtem w Iwoniczu, i tow. wnio­
sło Towarzystwo zai czkowe w Rymanowie 
przez adw. dr. Janotę w Rymanowie skargę 
o 300 kor. wk. zpn.

Ustna rozprawa odbędzie się 28. czerwca 
1900 o godz. 10 rano w biurze Nr. 1.

Ustanowiony dla strzeżenia praw pozwa­
nego kuratorem Jan Grzegorczyk, rolnik w 
Iwoniczu, będzie go zastępował, dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rymanów, 7. czerwca 1900.

(4572 1— 3) 
O b w i e s z c z e n i e .

Pp. Ddr. Salamon (Zygmunt) Mileński 
i Michał Zaderecki wpisani zostali z dniem 
5. maja 1900 na listę adwokatów z siedzibą 
we Lwowie

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 5. maja 1900.

L. 56.122 (4965)
O b w i e s z c z e n i e .

Przeciętną cenę targową we Lwowie w 
maju 1900 za "zabite świnie, która w myśl 
cesarskiego rozporządzenia z dnia 2 maja 1899 
Dz. p. p. Nr. 81 o zapobieganiu tępieniu po­
moru świń ma służyć za pod-tawę do wyna­
grodzenia za świnie w myśl tego rozporzą­
dzenia w czerwcu 1960 wybite ustanawia się 
na 1 kor. 20 h. za jeden kilogram.

Co się podaje do wiadomości.
Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 7. czerwca 1900.

L. cz. C. II. 56/00 1 (4985)
Przeciw Dmytrowi Szubiak, rolnikowi z 

Woli niżnej, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesionym został do c. k. sądu po­
wiatowego w Rymanowie, przez Franciszka 
Lewickiego i tow. z Jaślisk, pozew o zniesienie 
współwłasności realności lk. 102 lwh. 173 w 
Woli niżnej.

Na, podstawie tego pozwu wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 15. czerwca 1900 o godz 10 rano w 
biurze Nr. 2.

Celem strzeżenia praw powyższego nie­
wiadomego, ustanawia się P. Wania Maryna 
zw. „Wołk" w Woli niżnej kuratorem.

Tenże kurator z stępywać będzie powyż­
szego niewiadomego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
sam w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bymanów, dnia 30. maia 1900

L. c ł .  C. III. 155/00 1 - ~j
Przeciw Emilianowi Mikulakowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony r  z> 
stał do c. k. sądu powiatowego w Gorlicach 
przez Dańka Dosznę w Hańczowy pozew o 
600 kor. zpn.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa= 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gorlice, dnia 1. czerwca 1900.

L. cz. 0. IV. 303/00 1 (4815)
Przeciw adw. dr. Władysławowi Kasto- 

remu w Krakowie, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do c. k. są­
du powiatowego w Krakowie przez dra Ale­
ksandra Teiehmanna, administratora realności 
w Krakowie, pozew o czynsz w kwocie 225 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczona została 
audyeneya do ustnej rozprawy na 3. l ip ca , 
1900 o godz. 9 przed południem, S. Ii.

CeLm strzeżenia praw niewiadomego z 
miejsca pobytu adw. dra. Władysława Kasto- 
rego, ustanawia się p. adw. dra Henryka Wą- 
sikiewicza w Krakowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kraków, 30. maja 1900.

L. cz. 0. I. 144/00 1 (4865)
Przeciw niewiadomej z życia i miejsca 

pobytu Naści Budynko z domu Głogowskiej, 
wniesionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Trembowli przez Michała Dobrowolskiego 
w Darachowie pozew o uznanie własności par­
celi grunt. lk. 1558, objętej lwh. 128 gm. 
Darachćw zpn.

Na podstawie pozwu rozpisano ustną 
rozprawę na dzień 21. czerwca 1900 o godz, 
9 przed południem przy tut. sądzie biuro 
Nr. 1.

Celem strzeżenia praw Naści Budyn- 
ko, ustanawia się p. dra Józefa Biausteina 
adw. kraj. w Trembowli kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
ną w rzeczonej sprawie ua jej koszt i niebez­
pieczeństwo. dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Trembowla, dnia 17. maja 1900.

L. cz. C, I. 10/00 2 (4861)
Przeciw mewadomemu z życia i miejsca 

pobytu Iwanowi Kobryn rolnikowi przedtem 
w Tucznem, wniósł Michał Kobryn rolnik z 
Tucznego, skargę o własność 1/8 części real­
ności pod Nk. 53 położonej lub zapłacenie 
400 kor.

Ustna rozprawa odbędzie się 19. czerwca 
1900 o godz. 8 przed południem biurze Nr. 6.

Ustanowiony dla strzeżenia praw pozwa­
nego kuratorem adw. dr. Schenker w Prze­
myślanach będzie go zastępował, dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Przemyślany, dnia 25 maja 1900.

L. cz. Ow. IV. 1274/00 1 (4793)
Przeciw Samuelowi Rueker, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesionym został 
do niżej wymienionego e. k. sądu przez Abu- 
sia Brunnera pozew wekslowy o 200 kor.

Na podstawie pozwu nakazauo pozwa­
nemu do trzech dni zapłatę lub wniesienie 
zarzutów.

Celem strzeżeni praw pozwanego usta­
nawia się P. dra M. Allerhanda adw. we 
Lwowie kurat rem, który go zastępywać bę­
dzie na jego koszt i niebezpieczeństwo* dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje,

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 19. maia 1900.

» v » • n j;u i
Na podstawie pozwu wyznaczono audy 

encyę do ustnej rozprawy na dzień 4. lipca 
1900 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego Emi­
liana Mikulaka, ustanawia się P. dra Dziub- 
czyńskiego adw. w Gorlicach kuratorem,

L. cz. E. 362/00 2 (470-
W postępowaniu licytaeyjnem Galicy, 

skiego i Wielkiego Księstwa Krakowskiego T< 
warzystwa dostaw rękodłiQlT\icEy«?.h dla c. i k 
armii we Lwowie przeciw Michałowi Mahuiu 
kowi, majstrowi szewskiemu z Rybotyczach, 
353 złr. 85 ct. a. w. zpu. ustanawia się, ee 
*em strzeżenia praw kuranda, kiórema uchws 
łę z dnia 2. kwietn a 1900 1. cz. E. 862 00 1 
lub też którejkolwiek innej uchwały w ter 
postępowaniu później wydanej bądź wcale ni 
bądź w n leżytyra czasie doręczyć by ni 
można, kuratorem p.  adw. dra Hawliczka 
Dobromila.

Rzeczą jest kuratora, te osoby, dla kto 
rych go u-tanowiono, w powyższym pos-ępo 
waniu licytaeyjnem tak długo zastępywać, do 
kóki on sam się nie zgłosi lub sądowi innftg'. 
zastępcy nie wymieni, albo dopóki jego inte­
res nie przestanie wymagać zastępstwa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 15. maja 1900.



Poleca się handel w in  Ludw ika SfadioiuIIora we Lw ow ie.
li

r a i  m
M i c M e w k z a  1 8

od 6-tej zrana do 10-tej w ieczór
WYąścipieS CHARLES LOISSET, 

F a u k a  j a z d y  d la  p a ń  i  p a n ó w ,
W y p o ży cza ln ia  w ierzchow ców

(godzina d la  panów  1 zł., dla pań  1 zł. 50 e t.)  
K u r s  p rzy g o to w aw czy  jazdy  konnej d la  Pp. 
jednorocznych  ochotników, w stępujących w je­

sieni do kaw alery i.
T r e s u r a  wierzchowców i koni pojazdowych, 

jakoteź k o rek tu ra  zepsutych koni. 
Zawsze znakomicie objeżdżone w ierzchowce 

do sprzedaży.

o d  w yrw a petitem l 1/* ceńSą, 
petitem 2 centy.

fSH

n o e z ą t e k  k u r s u  wakacyjnego d la  nanezy- 
cielek 16 lipca , we Lwowie u lica Pańska  1. 5, 

B ielska G aw rońska.

* 7 n  O  przerab ia  najm ocniej zbite mate-
£JCX> <V a l .  race zupełn ie  ja k  nowe. D relichy 
n a  pokrycia , począwszy od 50 ct. za  m etr. po le-a  
speevalna  p rrco w n ia  k o .d e r i m ateraców  J ó z e f ‘a  
I S c Ł u s t e r jw ,  Lwów, ul. K opernika 1. 5

Im 18 Salms, AinsMif,
B r. R o th e n h e rg ,  specyalista chorób gardła 

i wewnętrznych.

^ T f t o w e r y  najlepszej jakośąi, z gwa- 
raneyą Sletnią. Sprzedaż także na  

ra ty z 1® pro . podw yżką \v y m ia  a
/jT 1... .nv.i, ✓ ;V

2W  używanych n a  nowe. Części składow e 
row erów . W arsta t m echaniczny. N a  żądanie cenniki. 
Ceny um iarkow ane. R zetelne  w ykonanie napraw y 
tak  rowerów ja k  i m aszyn do szycia. — Poleca się 
w zględom  P. T. Publiczności S .  W a g n e r ,  Lwów, 
ul. W ałow a 31 (róg  Podw ala).

Wd o w a  po aw izerze kolejowym 1 2 dziećm i 
prosi o reparcie, Z am artsynów  174.

Kolekcyę starych sztychów w epoki na­
poleońskiej i  innej treści, (lo nabyci?!, 
adres: Adm inistracja Gazety Lwowskiej.

A d r e s y
w szystkich zawodów i krajów celem rozsy łan ia  
ofert d la zaw iązania stosunków w in te resach  
z gw araneyą p o rta  w międzynarodowem biurze 
adresów  R osoiuw riya i Synów, Wiedeń i .  Bac- 
kerstrasse  3, Telefon in teru rb . P rospekty  fr

Jako moja specyalność od 
lat 38 polecam Makowfite 
wyrsby nożownicze? z fa­
bryki angielskiej Geo. Hi- 
des z Son. Henokelsa w So­
lingen francuskie i styryj­
skie: Noże stołowe i de­
serowe. Kuchenne elasty­
czne do ciast i mięsiw i 

zwykłe.
Scyzoryki, Nożyczki, B rzy tw y  
an g ie lsk ie  od zł. 2 do 3, Hen- 
ck c lsa  i A rhenza. M aszynki 

Ido s trz y ż e n ia  w łosów , Na- 
Irzędzia ogrodnicze, po cenach 

możliwie niskich.

A n t c m  H t ls k i
ł i a n d . © !  ż e l a z n y  

L w  ó w , p la c  M a r y a c k i  1. 9 .
C enniki na życzenie.

O f l f i  m a s z y n  d o  s z y c i a  do wyboru. N ajlep- 
■ * *  sze do haftu . B atam i 6t> z ł  Gotówką 60 zł. 
N auka haftu  bezpłatnie. Proszę żądać  cenn ik i. J  ó- 
z « f  I w a n i c k i ,  Lwów ul. A kadem icka  1. 26.

po$ea
pr zepr o wa dzenia

w wizach patentowanych 
k o le j ą  i  w  M ie js c u

ręcząc za staranną, szybką i rzetelną usługę.

7 5  c n t .
pół kilograma znakomitej

poleca
F r y d e r y k  Scłidnbiith  i S k a

we Lwowie, RyjjJćk 1. 45.
H andel założony w roku 1789.

fo A S O IJE L L 1N .E ® ,
Li w o 

Jwgiol.tciu*. J& giaupą |ka  14, . " o  i
L Ś & Ó ? - ' - '-'L'-'.' y i *■'■:(] ' ■: nr- /A

iifł- . ... *•

•owadzeuia w patent* -wanyeh wo­
zach, uchylających potrzebę opakowa­
nia kołują, okrętem , drogą j  kołową 

także w7 miejscu

Cairo i  J e llia e k
/ i p  e d y  i ą  m y .  L

h w 6w  u l .  J a g i e l l o ń s k a  %%
-*kś>d. 26

Budapossii. I r a n y  Ja5M>s u t o p  S i ,  
i . . ,

Do P. T. Właścicieli
M o n . i  !

;>*vnTraiŁrjłtC3VTaii>

Handel kawy i herbaty ehińsko-rossyjskiej 
i  B 1 U I B  A  E I E D L A

w  fi L w o w ie ,
pol&sa 540

% h ) O £.U Bi ś, jj O W  3 g O
filo C o n g o .................................. z ł. 1.60

Souehong cza rn a  . . . g  2.—
zbiór m ajowy 3.—
Kaysow czarna . . . . „ 4 .-
M eiange de L ond. . . . „ 4.—
W ysiew ki herbaciane . . „ 1.30
W ysiew ki h erbac iane  n a j­

lepsze .......................„ 1.60

a c  M a r y a c k i  10
poleca najlepsze gatunk i
‘ 3 K  A  W  Y

o sm aku czystym i arom atycznym , k tóry  
rozsy ła  frauko opłacone do każdej s taey i 

pocztowej, 4*/, kilogr. w w oreczk u : 
P orto rieo  . . . .  zł. 9.— . ki. — 90
Cuba grubo z ia rn is ta  „ 9 5 0  „ —.96
Ceyion zielona . . „ 10.— „ 1-—

„ przednia  . . „ 10.40 „ 1-04
„ g rub o z ia rn is ta  „ 10.75 „ 1.08

perłow a . . „ 10.75 „ 10-8
M oeca arabska arom  „ 10.75 „ 10.8
Ja w a  z ł o t a ....................... . 10.75 „ l-u 8

Opakowania n ie liczy się. Zam ówienia z prow ineyi w ysyła się odwrotną pocztą.

L. 32.942/1.

Ogłoszenie konkursu.

Teatralna 10, II. piętro.
Od 1 czerwca jest do wynajęcia i 
pokój z przedpokojem zdatny n a , 

kaneelaryę lub biuro.

K a ż d y  n a g n io te k ,  k o s tn ic a  i  b r o ­
d a w k a  zostaje w krótkim ezas:j$ 
p e w n ie  i  b e z  b o lu  usunięty przez 
samo namoczenie znanym chlubnie 

i jedynie p r a w d z iw y m  aptekarza Rad- 
lauera ś r o d k ie m  n a  n a g n i o tk i  (t. j 
Salicylcollodium) z Kronen-Apotheke 
Berlin. Karton 80 hal. Skład w aptekach 

i drogueryach.
Ostrzega się p rzed  naśladow nictw em .

N ajw ręk śzy  w y b ó r I r n a  k o r ie,
A yw ańów , cho ifiiikó t? , pOylye r-, Iiranc),,7*
jfap n a  s to ły  i łó żk a i  ̂ I . zn&jduje i

się. v\ 
1 dy

sk ład zie  j 
waflfów !

„Ais L c ć v ra s' |
L w ow ie, j

n l.^Yu -j
7 t

k s tu sk a  6,
Eilia 

n i. Mii
Przemyśl, 
kf&wicza 4

U lgi w  sp ła tac h , wt iO.il? U*jy |v y

i 1
Podaję do wiadomości, iż zaginął blankiet wekslowy bez d a ty  

wypełnionej z p o d p is a m i  W ł a d y s ł a w  i  W anda Grzywińscy
weksel ten i iM r r a jo  za nieważny i  nast u  (17.? e ż  R  ro  n i s ł a w  r  a! L i

meobtAmziiiacy.
W ładysław  G i^yw inski,

w Łukawcu p Wielkie Oczy.

^ł'jvtłS i .r R-, 99

ier;

nar r o l n ą '  > i 9 o o
k a ż l y  P r e u u m e r a t u r

m m m  u m s m w i i E a o
otrzymuje bez żadnej dopłaty

! 12 tom ów  dzieł SIENKIEW ICZA
j
i (jeden tom co raiesiąo),
j Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, w yłącznio dla prenumeratorów
I »Tygodnika IIlustrowanego‘Ci obejsaą wszystkie powieści, nowele listy z podróży, jednem 
! s io łem  cały dorobek. liter§ck- tego zaskomitego pisarza. Każdy tom tej biblioteki 8ienki6- 
■p!czo%skiej zawiera co usjoaiiaf 10 arkuszy druku pięknego, wyraźnego na bardzo dobrym 

papieros. — Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wielkiej powieści historycznej 
Sienkiew icza :,KRYŻ4 £3 U -

.Oiiiej powieści i nowele na rok 1900 :

b>- Prusa, E. Orzeszkowej, A. Krechowie- 
ekiego, A. Gruszeckiego, W. Heymonta, 

Jordana.
Srkiee i sludya historyczne: A. Rembowskie­

go, M. Dubieckiego, A. K raisbara.

1200 'ilh istracfi; -'Jdaczaie

opuścił prasę tnro piąty i zawiera

O k o  P r o  r o k a
czy ii

Hanśjtsz Bystry i  jego przygody,
powieść z  daw nych tzasów .

n ap isa ł
W iłf d y s ia w  r,uł>lts*,

456 stron. Bo.
C e n a  1  k o r o n a ,  

z przesyłką pocztową 1 Korona 30 gr.
Cały rocznik „BIBLIOTEKI MACIERZY“ 
obejmujący, oprócz powyższej powieści, je ­
szcze 4 dziełka: dr E. Wojciechowskiego 
J a n  K o ch an o w sk i z C zarn o lasu , Br. Bie- 
lowskb-go i Walerego Łozińskisgo Ctawędy 
i  pow ieści 
d rzew ach

godzie, kosztuje w prenumeracie :
t y l k o  S  k o r o n y .

P re n u m e ro w a ć  m ożna w  ! ścłow ym  w a rk u szac h  i  13 to in a m i d z ie ł  H e n ry k a  S ien k iew icza .
O z i e n n i k d ^ T j  | w e  L w o w i e :  w G alicji i  B ukow inie wraz z przesyłką pocztowy

~  " i

rocznie przeszło 
■czaie powiększona ilośó 

repiodukeyj kolorowanych, wśród których da­
my 12 obrazów kolorowych Br. Gembarze- 
wskiego p. t. „Rok źołaierza“ . W dodatku 
powieściowym, powieści głośnych pisarzy 

zagranicznych,

P r e n u m e r a ty  z e  L w o w a  i  c a ł e j  G a lic y !  z  B u k o w in ą  p r z y j m u j ą :

i Głowią mim J f P i h  I ls lr a s a s i"  L im  Pasaż Haisraa 9
oraz wszystkie Księgarnio i Kantory pism.

„ j Warunki preimmeraty „Tygodnika Illustrow anego“ razem z dodatkiem po w ic-

i u £ n a  i*

O s o b n o

Jr| (znakornieie 
opracowana)

Kwartalne 
Półr-tyszme 
Rocznie .

(4939 1 - 3 )

Na posadę lekarza c. k. kolei państwowych w okręgu lekarskim Kraków III. 
z siedziba w Krakowie, ogłasza się niniejszem konkurs. Do okręgu lekarskiego 
Kraków III. przydzieloną jest przestrzeń od kilometra 0 0 do kilometra 19'0 
na linii K raków -Lw ów , dalej od kilometra 0 0 do kilometra 1 90/a na linii 
feje rp Ł ó w - W igpzka i od kilometra 0 0 do kilometra 4 909/b na linii Podłęże- 
Niepołomiee, wraz z budkami strażniczemi, na tej przestrzeni się znajdującemi 
i ze staCYami Podgórze - Płaszówi Bierzanów, P o 'łęże  i Niepołomice, przyczem 
się nadmienia, że z personalu na stacyi w  Podgórzu, Płaszowio zatrudnionego 
należy.do okręgu lekarskiego Kraków III. tylko_,ęi funkeyonaryusze, którzy mają 
n a .siacy i mieszkanie in natura i mi, którzy mieszkają w Płaszowie. Do obo­
wiązków lekarza kolejowego należy w  pierwszym rzędzie bezpłatne leczenie 
członków kasy chorych, ich żon i dzieci do ukonćzonego 18 roku życia, na 
przydzielonej przestrzeni się znajdujących, jakoteź wykonywanie innych czyn­
ności lekarskich, dotyczącymi przepisami bhżej określonych.

Z posadą tą połączone je®  honoraryum  w  kwocie 1600 koron i ryczałt 
na fiakry w kwocie 300 koron rocznie. 0  posadę powyższą ubiegać się mogą 
doktorowie wszech nauk lekarskich, którzy się wykażą dłuższą praktyką szpi­
talną, osobliwie na oddziale położniczym i chirurgicznym. Podania należycie 
udokumentowane i znaczkiem stemplowym na 1 koronę zaopatrzone, wnosić n a ­
leży do 10. jipea b. r. do c. k Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie 
(oddział I.), gdzie też bliższych informhcyj zasięgnąć można.

Kraków, dnia 8. czerwca 1900.
CJ. k .  I> y i* e k c y a  k o l e i  p a  ń s l w o  w y e h .

O  e i ;  «

st 8 , 6 0  K w a rta ln ie .................................. zł. 3 . 7 5
z ł.  7 .2 :0  P ó łro c z n ie ............................................zł. 7 . 5 0
zlj 1 4 .4 0  R o c z n i e ...................................... zł. 1 5 .—•

Pr&gifóey otrzymać dzieła Sienkiewicza, w bardzo ?>iękn--;j oprawia (z portretem 
SieiikieWicift na okładce) dopłacała za tom tylko 20 et., t. j. kwartalnie za 3 tomy 60 
ejp półrocznie za 6 tomów 1 zł. 20 ct., roeznio za 12 tomów 2 zł. 40 et., Atńrą to należy 
toś*î j prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — Pierwszych 12 tomów Sienkiewicza z roku 

______________  __ uhięuhiro Aogf? nabywać nowi p-enuaifiAJorowie za opłatą zł. 6-50, w oprawie złr. 8’90

Zbiór wiadom ości M wszystkich “ >'* ** * " * * *  •ISw W b* ^
wiedzy 9  ̂ iA* * /

D w a to m y  o l L y m io  w to o s M rz o  ty lk o  N ow i p re iram era to ro w ie  o ta y m a ó  m o g *  p o o f t e k  p o w ieśc i S ienk iew icza
1 z ł. 50' C t., w  ład n e j o p ra n ie  £  z ł. „KRZYŻAOL “ do N ow ego R o k u  1 9 0 0  za d o p ła tą  1 zł. 50 ct.
Na przesyłkę pocztową uprasza się do- j Numera okazowe i prospektu wysyła gratis: Główna E kspedycya „Tjgodr ka“ 

dać 40, ,ct. I we Lwowie, Pasaż Haumana 1. 9._______________________

Z drukmu Wł. Łozińskiego u). Czarnieckiego 1. 12, Telefon nr. 257. (Zarządca VVł. J. Weber). Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich.


